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Położenie.
Po utworzeniu gabinetu urzędniczego, w któ­

ry zapewne dlatego wpakowano na tekę dla Ga­
licji powieściopisarza, aby sobie zapewnić z jego 
strony beletrystyczny punkt widzenia na sprawy 
polityczne a zakrzepłego filologa na tekę oświa­
ty, aby uzyskać choć parę rozporządzeń dających 
formułkom i gramatyce pierwszeństwo w wycho­
waniu młodzieży, odezwać się musiały „głosy 
prasyw o nowym gabinecie.

Wiadomą rzeczą jest, do czego powołany zo­
stał nowy gabinet: mą on zalepiać gliną wszyst­
kie szpary, któremi się sączą spory narodowo­
ściowe. Glina ta będzie urobioną na drożdżach 
niemieckich; potrzeba jej jeszcze składnika tęgo- 
ści — niby sieczki zwykle do gliny przydawa­
nej, a za ten składnik uważa nowy gabinet nie 
żartem Koło polskie, bo już zezuje w jego stro­
nę. Pan Jaworski, człek na piękne spojrzenia, 
choćby nawet urzędniczego gabinetu, wrażliwy, 
odrzuca zerkania ukradkiem, a wyrazistemi oczy­
ma zdaje się mówić: „I chciałbym, i boję się...'1 
Jak dotąd, nie wyszły te „duchowe westchnie­
nia “ ze sfery platonicznych pragnień; tak długo 
też nic o nich mówić nie można. Dopóki też na 
czele partji w Kole, domagającej się wierności 
w sojuszu i  uczciwości sprzymierzeńczej w poli­
tyce, stoi pan Biliński, można spokojnie patrzeć 
w przyszłość i oczekiwać po naszej reprezenta­
cji nietylko rozumu politycznego, ale tego szer­
szego poglądu na sprawę, który zniewala wyżej 
cenić interes narodowy nad partyjny i korzyści 
trwałe, choćby trwałą okupione walką nad chwi­
lowy blichtr łaski i kosz śmiecia różnych syne- 
knr i protekcyj „dla najbliższych".

Wiadomo także, że zadaniem nowego gabi­
netu jest przywrócić w Austiji „normalny" rzeczy 
porządek, t. j. niemiecką hegemonję bodaj na 
zewnątrz utrzymać, a zatem usunąć interesy lu­
dów słowiańskich na plan drugi. Ponieważ my 
Polacy uważamy się zawsze za coś innego od 
Słowian, zatem nic uam nie szkodzi, że w takim 
gabinecie zasiada dwóch Polaków.

Dopóki nasze z tego powoda zadowolenie 
jest platonicznem, tak, jak zerkanie p. Jawor­
skiego — nic to nie szkodzi. O ile jednak ten 
fakt ma być argumentem do „nierobienia tru­
dności" nowemu rządowi i T) ile ten argument 
ma przekonać, jak chce p. Jaworski, opozycję 
Koła, musimy z całym naciskiem zastrzedz się 
przeciw takiemu politykowaniu. W tej chwili 
nie powinno chodzić Polakom ani o zwołanie 
parlamentu austrjackiego za jakąbądź cenę, ani
0 uniemożliwienie „roboty" gabinetowi „za każ­
dą cenę", tylko przede wszy stkiem o strzeżenie 
zasady równouprawnienia narodowości w Austrji, 
ą z a t e m  z a s a d y  p r z e w a g i  ż y w i o ł u  
s ł o w i a ń s k i e g o  w r z ą d z i e  w m y ś l  pra-- 
w a  w i ę k s z o ś c i .  Przy tym postulacie trwać
1 wytrwać jest obowiązkiem Polaków, których 
niedola i polityczne dzisiejsze nieszczęście pole­
gają właśnie zawsze i wszędzie na lekceważeniu 
i ograniczaniu ich własnych praw narodowościo­
wych i których pod zaborem pruskim rozmaite 
Językow e rozporządzenia" gniotą, jak kamień 
młyński. Trwać winni Polacy tern bardziej, że 
prawica dzisiejsza jest na tyle silną, aby po­
skromić Niemców, a przynajmniej przeprowadzić 
m o d u s  vivendi- w formie mniej stanowczego 
tryumfu Niemców, jak to uczyni gabinet urzę­
dniczy.

Ten tryumf Niemców, dający im praktyczne 
korzyści z obstrukcyjnej polityki, objawia się 
■wyraźnie w prasie niemieckiej, która jest na 
tym punkcie zgodna, bo niemiecka.

Keues Wiener Tagblatt powiada, że byłoby 
to brakiem politycznej rycerskości ( ( Unritterlich- 
leeit) utrudniać nowemu gabinetowi spełnienie je ­
go zadania.

Fremdenblatt wyraża nadzieję, że z nastaniem 
nowego gabinetu narodowościowe zacietrzewienie 
i zaciekłość ustąpią miejsca zastanowieniu; zwra­
ca uwagę Czechów, iż umiarkowane zachowanie 
się z ich strony może im ułatwić uzyskanie wa­
żnych i trwałych zdobyczy. Neue fr d e  Presse 
wyraża powątpiewanie, ażeby ewentualna wy. 
trwała opozycja Czechów mogła liczyć na po­
parcie, względnie bezpośrednie przyłączenie się 
reszty strounictw większości. Tak więc „żydów­
ka z Fichtegasse" już w tej chwili wyraża u- 
bocznie nadzieję, po doświadczeniach z przeszło­
ści, że Polacy odstąpią Czechów, co Bogiem  
a prawdą nie bardzo jest dla nas pochlebne, 
a żydowski Tagblatt wymyślający kiedyindziej 
Polakom od szubrawców i wiarołomców, łapie 
ich na Bitterlichlceit, wierząc, że to zupełnie wy­
starczy Polakom do rozgrzeszenia siebie samych 
na wypadek politycznego koziołka.

Co więcej jednak, Arbeiter Ztg, ta chodząca 
opozycja, zmiękła pod wpływem rozczulenia i 
radości na widok niemieckiego junkra, który za­
siadł u steru rządu, pisze bowiem: „że już z gó­
ry trudno było myśleć, ażeby w obecnym czasie 
możliwem było powstanie innego gabinetu, ani­
żeli złożonego z dzielnych urzędników."

Jestto komentarz do uchwały berneńskiego 
kongresu, na którym uznano język niemiecki za 
practische Nothwendigkeit. Deutsche Volksblatt 
wreszcie chciałby się znowu posłużyć Polakami 
do rozbicia prawicy, celem osamotnienia Cze­
chów, „ostrzega" bowiem katolicką partję ludo­
wą i Polaków przed solidaryzowaniem się z za­
powiedziami opozycji ze strony Czechów.

Naprzeciw tych pojedynczych skomleń prasy 
niemieckiej, stoi manifest czeskiej rady gminnej, 
pełen siły i stanowczości, który można uważać 
za wyraz opinji wszystkich czeskich patijotów. 
Brzmi on jak następuje :

„Sprawiedliwa i w habsburskiej Monarchji 
jedynie możliwa, przez podstawowe ustawy pań­
stwa w § 19 wypowiedziana i pierwotnie przez 
przedstawicieli niemieckiego szczepu ustanowio­
na zasada równouprawnienia i równoważności na­
rodowości i języków została przez późniejszych 
członków tegoż szczepu obaloną i pogwałconą, 
czem innym narodowościom, mianowicie Słowia­
nom, wyrządzono krzywdę.

Przedewszystkiem w krajach korony św. Wa­
cława, gdzie pierwotnie język czeski był jedynie 
ważny w publicznem życiu, gdzie dopiero w po­
łowie siedmnastego stulecia język niemiecki z 
czeskim zrównoważony został i gdzie najwyższym 
dekretem gabinetowym z dnia 8 sierpnia 1848 r. 
język czeski we wszystkich gałęziach zarządu 
państwowego i nauk publicznych obok niemie­
ckiego uzyskał całkowitą równoważność, niespra­
wiedliwymi systemami hegemonja niemieckiego 
języka weszła w życie i często przez organy 
publiczne tolerowana, a nierzadko też wprost 
była protegowana i szerzona.

Gdy przeciwko tej, prawdziwie krzyczącej 
krzywdzie i przeciw niesprawiedliwemu postępo­
waniu odezwał się wołający ratunku stłumiony 
głos ludu czeskiego, zamierzono nareszcie czę­
ściowo położyć tamę przy pomocy rozporządzeń 
językowych owym zuchwałym nadużyciom i nie­
zliczonym szykanom. W rzeczywistości atoli dzieło 
to nigdy nie doszło dp skutku, gdyż wroga nam 
partja umiała przez machinacje spowo*dować, iż 
sprawiedliwy sąd na rzecz został przyćmiony — 
skutkiem czego i ta odrobina równouprawnienia

i sprawiedliwości w monarchji habsburskiej zo­
stała zniweczona.

Niechaj skarga ta pójdzie przed tron Wszech­
mocnego. Jak paryasów odsunięto nas na bok, 
jakkolwiek państwu i Koronie wielkie przynie­
śliśmy zasługi, cierpliwie wiele znosiliśmy i dłu- 
gośmy cierpieli w spokoju, jak długo liczyliśmy 
na sprawiedliwość, jako na Fundamentum regno- 
rum. Nie ścierpimy atoli dłużej, aby krzywdę 
nazywano sprawiedliwością. W postanowieniach 
prawnych niczego zmienić nie można rozporzą­
dzeniem. Cały czeski lud musi zastrzedz się z 
całkowitą swoją narodową energją przeciw owej 
bezprzykładnej niesprawiedliwości, aby w tem 
królestwie język czeski nie miał mieć wszędzie 

■| swojego równouprawnienia i należnego uznania 
u obywateli. Jak język polski w Galicji, tak też 

j i czesko-słowiański język w krajach korony św.
| Wacława ma swoje pełne prawo.

Wobec tych, którzyby przeciwko prawu temu 
•występować chcieli, zdołamy skutecznie stanąć 
na straży naszych pretensyj, żywiąc zaś przeko­
nanie, że w tej obronie cały naród czesko-sło- 
wiański zgodnie ku wspólnemu dąży celowi, po­
trafimy energicznie oprzeć się wszelkiemu dzia­
łaniu, któreby zmierzało do uszczuplenia naszego 
języka w krajach korony czeskiej".

Zapowiada się tedy znowu walka zacięta, a 
po stronie Czechów słuszna, bo o należne prawa. 
Tylko męska wytrwałość i stanowczość w tej 
walce położyć może kres niemieckiej hydrze w 
Austrji.

Przed trybunałem karnym.
(S p ra w a  g a lic y jsk ie j K a s y  O szczędności.)

(Telegraficzne spratcozdanie „ O l su N arodu“f i

Dzisiejsza rozprawa rozpoczęła się o godzinie 11V4 
przed poindniem.

Przewodniczący, nawiązując do wczorąjszych ze­
znań Wędryehowskiego, zapytuje go, czem to wytło- 
maczyć, że oskarżony dziś twierdzi, iż nie uważał 
praktykowanego przerzucania weksli na inne rubry­
ki za nic zdrożnego, podczas gdy w śledztwie zeznał, 
że często wraz z drugim dyrektorem Smolką użalał 
się na te nieprawidłowości.

O s k . : Za nieprawidłowość zawsze to uważałem, 
ale nie za zbrodnię.

P r z e w , :  Czy Zima uważał to za nieprawidło­
wość?

O s k . : Uważał talże.
P r z e w . :  Mówisz pan, że uważałeś Zimę za ucz­

ciwego człowieka. Czemże wytłomaczyć pańskie po­
wiedzenie o Zimie: Ten człowiek dostanie się kiedyś 
do kryminału i mnie za sobą pociągnie.\

O s k . :  Powiedzenie to odnosiło się do pewnej 
operacji, I tó rą  zamierzał wykonać Zima celem po­
krycia weksli nieściągalnych. Chciał on mianowicie 
podjąć na ten cel za asygnatę w banku Anstro-wę- 
gierskim kwotę 50000 z ł r . ; wtedy zwróciłem Zimie 
uwagę, że operacja taka jest nieprawidłowa i może 
za sobą pociągnąć złe następstwa na wypadek gdy­
by bank tej asygnaty nie utrzymał. Asygnata ta  na 
skutek mojego przedstawienia wystawioną nie zo­
stała.

P r z e w . :  Ależ pańskie powiedzenie o Zimie by­
ło ogólne i wcale się nie odnosiło do tego jednego 
tylko wypadku.

Przewodniczący podnosi, że .. . .no było żądać od 
wydziału Kasy, albo i od Walnego zgromadzenia wy­
magać przeprowadzenia kontroli. To było obowiązkiem 
uczciwego urzędnika zwrócić uwagę tych organów na 
każdą nieprawidłowość, zagrażającą realnemu biegowi 
intercRdw instytucji.

M Kupujcie tylko u Chrzescian!



O ś k . : Księgi prowadził Ziołeeki, a nie ja.
P r  ze  w .: Ziołeeki i Żebrowski powiedzieli nam, 

że wszelkie przeglądanie ksiąg było czysto formalne. 
Nikt niczego nie sprawdzał, podpisywano tylko po 
prostu afcty kontroli i na tem się kończyło.

O s k . : Niektórzy członkowie komisji kontrolują­
cej chcieli wglądać w księgi, ale Ziołeeki oświadczył 
im, że to zupełnie zbyteczne, albowiem dyrekcja 
sama nad wszystkiem czuwa i za wszystko jest od­
powiedzialna.

P r  z e  w .: Członkowi komisji rewizyjnej, p. dr. Du­
lębie powiedziałeś pan, Ze nie ma w portfela weksli 
Szczepanowskiego. To było wprowadzeniem w błąd 
organu kontrolującego.

O s k . : Wtedy powiedział mi Zima, że Wolski 
i Odrzywolski dali pokrycie na weksle Szczepanow­
skiego. W tym duchu dałem też p. Dulębie wyja­
śnienie.

P r z e  w. :  Dlaczego zatem nie powiedziałeś pan 
Dulębie, jak należało, otwarcie i jasno, że weksle 
Szczepanowskiego pokryli Wolski i Odrzywolski.

O s k. : Nie mam powoin przeczyć temu, co mó­
wił pan Dulęba, nie pamiętam o co właściwie się 
pytał. Nie mogłem mu wówczas powiedzieć, że nie ma 
weksli Szczepanowskiego, byłoby to bowiem nielo­
jalnością zwłaszcza, że komisja kontrolująca te weksle 
widziała.

Przewodniczący omawia złe i zgubne następstwa 
nieprawdziwych bilansów. Usypiano władze, które nie 
mogły wykonywać kontroli i przez to przygotowywa­
no od szeregu la t nieuchronną katastrofę. Już w ro­
ku 1894 namiestnictwo zauważyło, że portfel wekslo­
wy został przekroczony i domagało się redukcji. Gdy­
by bilanse były zestawiane uczciwie, nie dopuściłaby 
władza do tak zastraszającego wzrastania portfeln 
wekslowego. Tak rosła ta szkoda moralna i mate- 
ijalna z dniem każdym, wprowadzano w błąd inne 
instytucje finansowe i narażano je na niebezpieczeń­
stwo strat.

O s k a r . :  O rozmiarach portfelu wekslowego wie­
dziano. Wiedziały także inne instytucje finausowe, że 
ten portfel był słaby —  słowem było to publiczną 
tajemnicą. J a  byłbym już wówczas z ochotą uciekł 
z Kasy oszczędności.

Przewodniczący każe następnie odczytać zeznania 
Zimy co do bilansowania weksli różnych stowarzy­
szeń i instytncyj finansowych, oraz co do sposobu 
książkowania w gal. Kasie oszczędności. Zima usiłuje 
wszędzie dowieść, ze jego ksiązkowanie było popra­
wne i tylko takie umożliwiało przegląd interesów. 
Osk. Wędrychowski nie zgadza się w wielu punktach 
z  zapatrywaniami Zimy, nie pochwala ich i poddaje 
krytyce.

W  dalszym ciągu rozprawy omawiano kwestję e-
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— Rób, co uważasz za stosowne — ciągnęła 
dalej —  ale pamiętaj, że mam silną wolę i co- 
■kolwiekbyś uczyniła, lub powiedziała, nic mnie 
nie zachwieje.

Nagłe jej oddalenie się od stołu, zmieniony 
ton ostatnich słów zdawały się obudzać namysł 
Luizy na nowo. Łamała ręce, mówiąc:

— To tak nagle na mnie przyszło! Powie­
działabym „tak“, — a jednak obawiam się nie­
mal.

— Prześpijmy sprawę — rzekła Magdalena 
zawsze z odwróconą twarzą — i jutro dasz mi 
odpowiedź. Dziś nie potrzebuję wcale żadnej po­
mocy, sama się rozbiorę. Ty nie jesteś tak sil­
na, jak ja, widzę, że jesteś sprawą przejęta. —  
Dobranoc ci, Luizo i przyjemnych snów!

Głos jej stawał się coraz to cichszy. Oddy­
chała głęboko i wsparła głowę na ramieniu z mi­
ną, która musiała współczucie obudzać. Luiza nie 
wyszła jeszcze z pokoju, jak chciała Magda­
lena.

Zbliżyła się do niej po cichu i ucałowała jej 
obwisłą rękę. Magdalena wstała, nie usuwała 
jednak tym razem ręki.

Opanowało ją uczucie jej nieznośnego osamo­
tnienia, ustąpiła pycha jej serca i oczy napełni­
ły  się gorzkiemi łzami.

— Nie zasmucaj mnie — rzekła. —  Dobra­
noc!

* *
*

Nadszedł poranek i przyniósł oczekiwane ze­
zwolenie. Tego samego dnia otrzymała pani do-

wideneji weksli wogóle, a kaucyjnych w szczególno­
ści. Zima twierdził, że on to sam prowadził.

Na zapytanie przewodniczącego w tym kierunku, 
odpowiada Wędrychowski, ż.e mimo zdumiewającej pa­
mięci Zimy, było to niemożliwe.

Z terminarza i księgi sznurowej konstatuje prze­
wodniczący, że co do żyrantów, oraz co do zobowią­
zań różnych innych dłużników kasy, nie było przez 
kilka lat żadnej ewidencji.

Nawiąznjąc <lo zeznań Zimy, zapytuje przewodni­
czący, czy w istocie komisje kontrolujące spełniały 
swój urząd tylko dla formy i próżnowały ?

Oskarżony: Mogło tak być. Jednak z własnego 
doświadczenia o tem nie wiem. Organizacja Kasy by­
ła wogóle za ciężką.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Czy jednak Zimie, który 
się tak obawiał skrupulatnych badań, nie były wła 
śn;e takie zaniedbania organów kontrolujących na 
rękę ?

O s k a r ż o n y :  To możliwe.
P r z e w o d n i c z ą c y :  Sam pan twierdziłeś, że 

wszelkie rewizje i szkontra Kasy były fa rsą ; ina­
czej musiaaoby o wszystkiem uwiadomić namiestni­
ctwo

O s k a r ż o n y :  Takby się musiało stać.
Odczytano następnie zeznania Ziaiy, z których 

przewodniczący konstatuje, jak Zima wykręcał się od 
pomocy cenzorów przy udzielaniu kredytu, a swą sa­
mowolę tłomaczyl chęcią wspierania i rozbudzania 
przemysłu krajowego.

Odczytano następnie korespondencję Kasy z Na­
miestnictwem z roku 1893, w kwestji portfelu weks­
lowego.

Przewodniczący: Czy znany był pann odnośny 
reskrypt namiestnictwa ?

O sk .: Nie.
Przewodniczący wyjaśnia, że Zima tłomaczył swe 

samowolne postępowanie potrzebą starania się o więk­
sze zysk i; w normalnym biegu opłaty i podatki były 
tak wysokie, że 100 złr. przynosiło zaledwie 1 ct. 
dochodu. Zresztą uważał Kasę za instytueję autono­
miczną, która nie powinna podlegać namiestnictwu 
W  kwestji procentów działał samowolnie, pragnąc do 
prowadzić do tego, aby Kasa stała się regulatorem 
stopy procentowej.

Na następny reskrypt namiestnictwa Zima już 
nie reagował, ale zaczął fałszować bilanse, wszystko 
pod sztandarem liberalizmu i wspierania przemysłu 
krajowego.

Na tem zamknięto dzisiejszą rozprawę. Dalszy 
ciąg jutro o godz. 8 rano.

„G Ł  O S N A R  O D U “

mu wypowiedzenie i igła Luizy zawzięcie pra­
cowała nad suknią dla pokojówki.

M IĘDZY AKT.

1.

Panna Garth do pana Pendrila.

Westmorland House, 3 stycznia 1848.

Szanowny panie Pendril!
Donoszę panu, stosownie do pańskiego życze­

nia, o pochodzeniu i zachowaniu się Nory. Nie 
mogę powiedzieć, żeby się godziła z milczeniem 
Magdaleny, w dodatku znam ją  aż nadto dobrze, 
ale ona zaczyna dla swych trosk w nowych my­
ślach i nowych nadziejach odnajdywać pociechę. 
Sama jeszcze nie zdaje ona sobie sprawy z te­
go, nie mówiła nawet ze mną słowa o tem, ale 
ty le wiem, że pana Jerzego Bartrama wizyty w 
Portlande-Place są coraz częstsze, tyle także jest 
pewnem, że znajduje ona sobie preteksty i na­
dzieje, co do tej znajomości, których wcale w nią 
nie wmówiłam.

Zbytecznem dodawać, że donoszę to panu w 
największem zaufaniu i Bóg wie, czy te przyja­
zne nadzieje, jakie się wyłaniają, z czasem się 
wyjaśnią, czy nie.

Im częściej p. Jerzego Bartrama widzę — a 
odwiedza mnie bardzo często — tem więcej na­
bieram do niego przekonania. Uważam go za 
gentlemana w najwyższem i w najlepszem zna­
czenia tego wyrazu i gdybym Norę jego żoną 
ujrzała, byłabym nad wyraz szczęśliwą. Ale któż 
może przewidzieć przyszłość? Tyleśmy już cier­
piały, że za mało mam nadziei, aby się czego 
spodziewać.

Czyś pan słyszał co o Magdalenie ? Nie wiem, 
jak lub gdzie ona żyje, ale od czasu, jak się do­
wiedziałam o śmierci jej męża, silniejsze dla niej 
tentna biją w mem sercu.

Zawsze panu życzliwa
Harriet Garth.
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Cynizm .
Na cały miesiąc zapowiedziano proces w sprawie 

galicyjskiej Kasy oszczęduości. Pierwsze dni jego od­
słaniają szczegóły długiego szeregu zaniedbań, lekko­
myślności i przestępstw, które pociągnęły za sobą tak 
okropne skutki, że gdyby ich rozmiarami mierzyć 
winę i kwal.fikować ozyn karygodny, tnidnohy zna- 
leść karę dla winnych Skutki jedaak mierzy się 
wedle biurokratycznego brzmienia Kodeksu szkodą po­
nad 300 z łr.“, a stopień winy „stopniem poczytal­
ności przestępców w chwili spełnienia czynu“. Ocze­
kujemy zatem po lwowskiej rozprawie stwierdzenia 
tej winy oskarżonych i wykazania bezpośredniego 
związku między ich czynami a okropną krajową i na­
rodową katastrof;}.

Jnż dzisiaj przebijają się przez mury lwowskiej 
sali sądowej te hasła, które, piękne sams przez się, 
stały się dla nas synonimami obłudy, kłamstwa, blagi 
i nikczemności. W  zeznaniach Zimy czyta protoko­
lant sądowy szumne wyrazy’ : ..wspieranie przemysłu 
kraiowego, zapewnienie instytucji dominującego sta­
nowiska, podtrzymywanie ruchu wytwórczego w kraju 
i zachęta prywatnej inicjatywie11.

Obywatele wydadzą sąd o tej pracy i tych usi­
łowaniach, sąd sprawiedliwy według najlepszej wie­
dzy i sumienia i wedłng obywatelskiego obowiązku 
dopomożsnia do zwycięstwa prawdzie. Może też i znaj­
dą wytłomaczenie dla winnych w niejednem, bo sła­
bym jest człowiek, a sposobność, czyli brak kontroli 
stwarza przestępców. Może podzieli się wina i okaże 
się, że za mało oskarżonych zasiadło na ławie w po- 
sępnem towarzystwie. . Malci Fnhrm ann! !

To też, śledząc bieg procesu pilnie i szczegółowo 
i idąc za prawdą bodaj taką, jaką na jaw wydobę­
dzie tocząca się rozprawa, ma prasa polska obowią­
zek przedmiotowo, sine ira  et studio  zaznąjamiać 
ogół z wynikami smutnego procesu.

Obowiązek ten spoczywa na wszystkich polskich 
dziennikach w równej mierze bez względu na to, ja ­
kiemu sztandarowi politycznemu służą, bo to obowią­
zek wobec społeczeństwa, które prawdy pragnie i 
pożąda.

Jeden jest tylko dziennik w kraju, który w tej 
chwili winien sobie powiedzieć hamletowskie: „Beszta 
jest milczeniem ' —  a tym dziennikiem jest Słowo 
polskie. Wylęgłe z fantazji i żądzy politycznego zna­
czenia i niesłychanej ambicji dzisiejszego oskarżone­
go o współwinę w zbrodni oszustwa, założone z tych 
samych nieprawnie i zbrodniczo - lekkomyślnie roz- 
chwytanych funduszów publicznych, przy pomocy któ­
rych Malcia Fuhrman stała się właścicielką kamieni­
cy, pozwane w tej chwili przez ograbioną instytneję

2 .
Pan Pendril do panny Garth.

Searle Street, 4 stycznia 1848.
Szanowna panno Garth!

O pani Yanstone nic nie słyszałem. Wiem  
jednak, że w testamencie jej męża nie wymie­
niono nawet jej nazwiska. Nie należy ona do ko­
biet, któreby się bez rozpaczliwego oporu pod­
dały udaremnieniu wszelkich swych nadziei i przy 
jej charakterze i w jej sytuacji wydaje mi się 
jej milczenie zbytnio groźnem. Kto wie, nu ja ­
kie rozpaczliwe kroki ona się zdecyduje, kto wie, 
czy ona nie wywoła jakiego publicznego skan­
dalu. który tak jej niewinną siostrę, jak i ją  
samą dotknąć może.

Pani wie dobrze, dla czego jej to piszę. Nie 
jestem wcale tak nieroztropny, abym panią miał 
niepotrzebnie niepokoić. Mojem szczerem życze­
niem jest, widzieć spełnionymi owe szczęśliwe 
widoki, o których pani tak często wspomina i 
to skłania mnia do usilnej prośby, aby wszyst­
ko, co potrzeba, czynić, nimby się coś niemiłego 
miało przydarzyć.

Jeśli pani powiem, że majątek, od którego 
pani Yanstone całkowicie usuniętą została, przy­
padł admirałowi Bartramowi w całości i że pan 
Jerzy ogólnie jako spadkobierca jest uważany, 
to sama pani przyzna, że nie gołosłownie panią 
ostrzegam

szczerze oddany
William Pendril.

3.
Admirał Bartram do pani Drakę.
(zarządczym domu z St. Crux).

St. Crux, 10 stycznia 1848.
Pani Drakę!

Otrzymałem zawiadomienie, że się pani na­
reszcie udało znaleść pokojówkę i że dziewczyna 
może zaraz do St. Crus z panią jechać.

(Ciąg dalssy nastąpi).
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0 sumę przes?lo 200.000 złr. i bronione przez swe­
go adwokata Greka zarzutem niewła iciwości sądu dla 
przewleczenia sprawy, Słowo polskie winno oczeki­
wać w skupieniu ducna wyroku obywateli, który Dę- 
dzie także po czyści wyrokiem na tę liberalną spół­
kę wydawniczą, służącą źydowokim interesom.

Tak uczyniliby ludzie, których przejąć musiałby 
grozą ponury bieg rzeczy, męlna przeszłość i czarne 
jutro tego wydawnictwa, ludzie, dla których już nie 
kryminał, ale sąd potępiający obywateli jest widmem 
nieszczęścia.

W  Słowie Polskient atoli, tak jak  w polityce, cy­
nizm i przewrotność wzięły górę nad wstydem i go­
dnością. Nie dziw, są tam ludzie, którzy różne prze­
chodzili koleje, są szwagrowie, któizy bywali pod 
wozem i na wozie. A jacy ludzie, takie instytucje.

Cynizm Słowa Polskiego objawił się w najdra­
styczniejszy sposób w stanowisku, jakie to pismo za­
jęło w procesie Kasy oszczędności, występując z ar­
tykułem, apoteozującym prawie oskarżonego o współ- 
winę w zbrodni oszustwa, akceptanta sześciomiljono- 
wych weksli na szkodę Kasy oszczędności — Stanisła­
wa Szczepanowskiego. Po takim bezwstydnym arty­
kule idą, jakby w myśl z góry powziętego planu od­
działywania na sędziów przysięgłych, różne sentencje
1 cyfry w sprawozdaniu procesowem. Jeżeli Szczepa- 
nowski o tern wie, a chyba niewiedzieć nie może, to 
fakt ten, że zezwala na podobne, niegodne uczciwego 
dziennika rzecznictwo na własną Korzyść, potępia go 
i uprawdopodobnia niewykazane jeszcze rozprawą 
zarzuty aktu oskarżenia. Do galicyjskiej Panamy mię- 
sza się liberalno-żydowska galicyjska dreyfusjada i 
święci orgję cynizmu, licząc na baranie mózgi gali­
cyjskie i wyschłe dusze, które czytając takie wywo­
dy w Słowie, może nawet i nie drgną na myśl, że 
tę obronę Szczepanowskiego zapłaciła już z góry Ka­
sa oszczędności.

Słusznie też Czas piętnuje tego rodzaju postępo­
wanie, uchybiające powadze prasy polskiej i szerzą­
ce swym cynizmem w dalszym ciągu ohydną demo­
ralizację, którą wniosło to Słowo polskie w nasze 
publiczne życie.

Jest to słowo, ale nie polskie, tylko słowo cyni­
zmu, rzucane okradzionemu dziś i zniesławionemu 
społeczeństwu, w zamian za cześć i dobrą wiarę, z 
jaką odnosiło się ono zawsze do tych, co stworzyli 
to pismo, nadużywszy zbrodniczo zaufania tego spo­
łeczeństwa. Smutna i bardzo gorzka iroąja zdarzeń!

Z KRAJU-
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Z powodu toczącej się  rozpraw y.— C harak tery s ty k a  „na oko"
oskarżonych  w spraw ie gal. Kasy oszczędności.

Jakkolwiek czytelnicy mają osobne specjalne spra­
wozdania z toczącej się rozprawy gal. Kasy oszczę­
dności, w moich zwykłych korespondencjach nie mogę 
jej pominąć.

Śmierć Zimy starła z tej sprawy dużo publicznego 
interesu, ale nie zatraciła ona doniosłości i te szcze­
góły, które rozprawa wyprowadzi na jaw, na długo 
pozostaną nauką, bardzo bolesną dla naszego publi­
cznego życia.

Akt oskarżenia, mimo jego kolosalnej rozciągłości, 
przez lwowską publiczność gorączkowo rozchwytany i 
chciwie od deski do deski przeczytany został, nawet 
przez akich, którzy mają zwycząj „przeglądać" dzien­
niki, a nie czytać. Jest w nim pełny i skończony 
obraz tego, co się stało, a nawet kazuistyka ilustra­
cyjna znalazła obszerne zastosowanie, może nie bar­
dzo przekonywujące, jak  każda kazuistyka, ale nie­
mniej charakterystyczne i ciekawe. Nie myślę bynaj­
mniej robić zarzutu panu prokuratorowi z tego, bo 
widocznie uważa* t o  sobie za obowiązek, aby zszere- 
gowaniem drobnych szczególików przyczynić się do 
asnego i wyraźnego przedstawienia całości — zdaje 

mi się jednak, że te drobne wiórki n;e naruszyły 
podstaw kolosalnego dębu, który przez inne siekiery 
od korzeni bez miłosierdzia był rąbany...

Czterech głównych oskarżonych, to cztery typy o 
fizjognomjach tak różnych, że, wpatrując się w nie, 
niepodobna pochwycić ani jednego rysu, któryby ich 
łączył i uogólniał. Ludzie ci siedzą na wspólnej ła ­
wie oskarżenia, a jednak wyrazem twarzy odskakują 
od siebie i przedstawiają „dartego orła" o czterech 
skrzydłach i tyluż dzióbach...

Eugbnjus.- Wędrychowski, mężczyzna la t ze sześć­
dziesięciu, o twarzy sympatycznej, typowo szlacheckiej, 
o manierach „karmazynowych”, nie wygląda na prze­
biegłego spei anta, ani sprytnego rachunkowicza — 
podobny jest raczej do dobrodusznego sąsiada z „Ko­
ciołkowej' Górki", co zgodzi się na wszystko, byleby 
w domn i rodzinie na niczem nie zbywało. Zdąje mi 
się, iż nie jestem w błędzie, przypuszczając, iż da­
leko idące wymagania tej rodziny właśnie przyczyniły 
się przeważnie do posadzenia Wędrychowskiego na 
ławie c skarżonych.

'Tffy tu we Lwowie dużo o tern wiemy i na wie­
le rzeczy patrzyliśmy zdziwieni wówczas, gdy je ­

szcze Kasa oszczędności stała jak  mnr. Wie o tern 
i Nakopane z la t niedawnych, gdzie panie z tej ro­
dziny stawały do modnych wyścigów i na nadobnych 
ramionach przez oześć godzin nosiły całoroczną pen­
sję swoich mężów, lub ojców.... Śliczne to były cza­
sy — dziś.... na ławie oskarżonych, ojciec rodziny 
siedzi w wytwornym czarnym surducie i gdyby nie 
otoczenie, nie ta  sala, mimo, iż pełna światła i wy­
soka pod strop, jednak dziwnie ponura — gdyby nie 
ta sala, zdawałoby się, że oskarżony przyszedł z wi­
zytą....

Drugi oskarżony: p. Stanisław Szczepanowski,
który tylko pierwszego dnia znajdował się na sali,
robił wrażenie przygnębionego człowieka do cna.....
Co więcej, z suchej, z żółkłej o eeglastych odcieniach 
twarzy, zdawały się wybiegać wyrazy : „wszystko mi 
jedno, co o mnie postanowicie". Mimo, że adwokat 
Grek, przed zaczęciem rozprawy, wniósł do trybu­
nału żądanie, aby jego klijenta od ciągłego sie­
dzenia w sali uwolnił, a tylko, gdy koniecznie bę­
dzie potrzebny, wzywał, aby się mógł z zarzutów 
„oczyścić" — p. Szczepanowski zachował się tak a- 
patycznie, że tej chęci „oczyszczenia" najmniejszem 
drgnieniem muskułu na twarzy nie zdradzał. Przed 
gmach trybunału, krótko przed 9-tą zajechał p. Szcze­
panowski jednokonną dorożką, szczelnie zakrytą i 
wyskoczywszy szybko, jeszcze szybciej pobiegł na 
schody.

Maloia Furhman, przechrzcianka, w nowej me­
tryce : Stefanja Marja, jest kobietą około lat 40, do­
brze i masywnie zDudowaną, o pospolitych rysach 
twarzy z pewuemi zagięciami około ust i obsady no­
sa, zdradzającemi typ semicki, i nie usprawiedli­
wia bynajmniej tego zacz&i owai ego wabika, który 
pociągał do siebie 72 letniego starca; a jednak lat 
15 była kochanką Zimy i kochanie przyniosło jej 
piękną kamienicę i kilkadziesiąt tysięcy kapitału. 
De gustibns non est disputandam  — de „kobieci- 
bus" także... Ubrana skromnie, ale ładnie i modnie, 
zachowuje się z pewną nonszalancją, lecz w tern za­
chowaniu przebija się pewien lęk i niepewność sie­
bie.., Oczy żywo biegną na wszystkie strony, oczy 
dość duże, trochę wyłupiaste, z wyrazem sprytu to­
nącego w niezdecydowanym kolorze oczów, które mo­
gły być za młodszych la t inne, niż dziś. Piękną ni­
gdy nie była —  ponętną mogła być nie dla każde­
go — dziś dla nikogo...

Nakoniec czwarty oskarżony: Karpiński. Chłop 
to prosty —  życie starło z niego sympatyczue znamię 
ludowej charakterystyki —  pozostał siekierą ociosany 
„kołtun", w którym nie odczuwa się ani krzty in­
teligencji, tylko jakiś barani upór i nieokreśloną zmy­
słowość. Mówią, że żona Karpińskiego, za jego własną 
wiedzą była powolna żądaniom Zimy. W ygląda na 
takiego męża. Rzecz dziwna, sprytu w tym człowie­
ku nie widać, a jednak byl sprytuym w życiu. „Ko- 
źlacz", jak  u nas we Lwowie mówią — to jest ta ­
ki, co nosił cegłę na plecach do budujących się ka­
mienic — w chwili, gdy osadzono go w więzieuiu, 
posiadał majątek sięgający po za dwakroć sto tysięcy 
reńskich...

Tak się „na oko" przedstawiają oskarżeni — ja ­
kie ich będą losy, duwiemy się za jakie cztery tygo­
dnie, na taki bowiem przeciąg czasu przewidywany 
jest tok rozprawy. Zet.

ZE SWIRTA.
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Jeneralne próby ślubów. — Cudowne oczy. — Juk się  cześć 
oddaje zwycięzcom.

Oryginalny w swoim rodzaju zwyczaj zaczyna w 
społeczeństwie amerykańskiem zyskiwać od pewnego 
czasu coiaz to więcej naśladowców. Oto sensacyjną 
nowością mody stały się od niedawna próby ślubów, 
przed odbyciem właściwej. Sakramentem przypieczęto­
wanej ceremonji. Świątynia zapala się przed taką u- 
roczy tością tysiącem świateł, kwiaty i bogaie festo- 
ny zdobią ołtarze, a z chóru odzywają się dźwięki 
weselnego marsza z Lohengrina. Przyszli nowożeńcy 
w godowych szaTach wstępują na czele weselnego or­
szaku w progi kościoła, dokąd wyprzedza ich galo­
nowana służba. Jeśli zdarzy się, że ceremonja nie pój­
dzie dość gładko, lub że ktoś z gości weselnych ze­
psuje porządek pochodu, wówczas uroczystość rozpo­
czyna się na nowo, a nieraz nawet powtarza się k il­
kakrotnie, póki ensemble nie pójdzie gładko zupełnie. 
Po ukończeniu lekcji pochodu, następują dalsze pró­
by z samym aktem ślubnym. Przedev Bzystkiem więc 
ćwiczą się państwo młodzi w głośnem i wyraźnem, a 
zarazem jak najmelodyjniejszem wymawianiu słod­
kiego słówka: „tak", w zręcznem ściąganiu rękawi­
czek przed zamianą pierścionków i pełnóm gracji klę­
kaniu u nóg kapłana. Na zakończenie nowożeńcy uda­
ją  się do zakrystji, gdzie pod okiem biegłego mistrza 
ceremonji, odbywa się przed nim defilada orszaku 
weselnego.

Jak  myślicie? Czy w ten sposób wyuczona cere­
monia ślubna może zostawić następnie w pamięci mał­

żonków poważne i głębokie wspomnienia? Chyba 
wątpić w to należy. Nie pragnąłbym, aby zuchwała 
ta moda, która najświętszym chwilom naszego życia 
nadaje piętno czczej komedji, miała przenieść się w 
przyszłości i do Europy.

Jeśli wierzyć można prasie amerykańskiej, w South 
Braintree w stanie Massachusetts żyje dziecko obda­
rzone od natury cudownym prawdziwie prz, • óom. 
Młody ten chłopczyk ma oczy, posiadające własność 
słynnych promieni X, rozpoznają one bowiem pewne 
przedmioty poprzez warstwę stałych i światła nie 
przepuszczających substancyj. Nadnaturalny ten wzrok 
cudownego dziecka ma być nawet do tego stopnia 
subtelny i przenikliwy, iż lekarze okoliczni przyzwy­
czaili się odwoływać do djagnozy chłopca we wszel­
kich wypadkach chorób wewnętrznych u swych pa­
cjentów. Z podziwienia godną ścisłością mały jasno­
widzący określa rozmiary i kształt zboczeń koścco- 
wych, liczy odłamki kości, pozostałe w ranie po zła­
maniach i określa najdokładniej miejsca, gdzie w ciele 
zabłąkały się odłamki postrzału.

Skąd pochodzi ta  niezwykła i nadprzyrodzona 
zdolność, wyrok w tej kwestji pozostawmy naszym 
uczonym. Nie od rzeczy jednakże będzie zwrócić uwa­
gę wielkich koryfeuszów wiedzy medycznej, że nad­
zwyczajne zjawiska z tej właśnie dziedziny, tak zawsze 
liczne w Ameryce, zdają się mnożyć niesłychanie, od­
kąd, dbała o gruntowne informowanie swoich czytel­
ników, prasa amerykańska roztoczyła nad niemi szcze­
gólnie troskliwą, matczyną opiekę.

Niesłychaną popularnością u Yankesów cieszy się 
obecnie sławny admirał Dewey. Skoro niedawno przy­
jazd jego do Nowego Jorku oficjalnie został zapowiedzia­
ny, natychmiast gwałtowna gorączka manifestacyjna 
opanowała mieszkańców miasta.

Dewey, chcąc uniknąć zbyt wielkich owacyj, zmy­
lił wprawdzie czujność Nowojorczyków i rozmyślnie 
a niespodziewanie przyspieszył dzień przyjazdu. Mi­
mo to powitano go zaraz na wstępie szeregiem na 
prędce zaimprowizowanych, nie mniej wspaniałych 
uroczystości.

Z pokładu każdego z licznych parowców dały się 
słyszeć przeraźliwe świstawki parow e; całe miasto 
zapłonęło wspaniałą iluminacją, w ulicach nieprze­
brany tłum wznosił na cześć admirała entuzjasiyczae 
okrzyki. —  Pewien mężczyzna odebrał sobie życie 
z rozpaczy, iż nie mógł na czas przybyć na powita­
nie bohatera. Wszędzie zapanował dziki entuzjazm i 
jedynym chyba człowiekiem, który wśród powszednie­
go uniesienia zachował swój zwykły spokój i krew 
zimną, był Dewey sam.

Obliczają, iż miljon ludzi przybyło do stolicy ce­
lem powitania wielkiego męża. Objawom szalonej ra­
dości do tej chwili nie ma końca, a nawet wobec 
najdalszej rodziny admirała tłum składa dowody nie­
zwykłej czci i uwielbienia. Dzienniki ze swej strony 
z niekłamaną roskuszą pomieszczą^ na szpaltach 
swych genealogiczne drzewo Deweya, wyprowadzając 
z dumą godną lepszej sprawy pochodzenie aamirała 
od angielskiego króla Alfreda Wielkiego. Również 
podniesiono z naciskiem, że Dewey wszystkich czy­
nów swoich dokonał w „anglosaksońskim stylu".

Nie bez uzasadnieni wcbec takiego dzikiego roz­
pętania umysłów, nowojorski korespondent do Eve- 
ning News wyraża obawę, że dzielny admirał umrze 
wpierw, nim te szaleństwa ustaną. K. S,

Kolej państwowa.
Ważny od dnia 1 -go października 1899 roku 

(według czasu środkowo-europejskiego).

Odjazd z Krakowa, względnie z Podgórza.

Do Lwowa I Podw ołoczysk : godzina 6 minut 81 zra- 
na (posp.); godz. 8 minut 15 zrana; godz. 11 zrana: godz. 
2 minut 49 popoł. (błyskawiczny); gouz. O minnt 15 wiecz.; 
gudz. 8 minut 35 wiecz. (posp.); godzino 9 wieczorem; 
godz. 10 minut 50 wieczorem. Do C zerniow lec: godz. 8 
m inut 25 wiecz. (Express); godz. 9 u iecz.; godz. 10 mi­
nut 50 wiecz.; godz. 6 m inut 31 zran a; godz. 8 m inut 15 
zran a; godz. i 1 zrana.

Do W ieliczki: godz. 8 minut 15 zrana; godz. 1 minut 
18 w południe; godzina 8 wiecz.; godz. 10 m inut 50 w ie­
czorem. Do Ja s ła  przez Rzeszów: godz. 6 minut 31 zra­
na; i od*.. 2 minut 49 popoł.; godz. 1C minut 50 wiecz. 
Do T arnobrzega: godz. 8 minut 1 5 zrana; godz. 10 minut 
50 wiecz. (z przerwą 4-godzinną w Dembicy).

Do Nowego S ącza  przez Tarnów : godzina o m inut 31 
zr ina; godz. 11 zrana; godz 6 minut 15 wiecz.; godzina 
10 minut 50 wiecz. Do Stróżów  przez Tarnów: w szystkie  
poprzednie, oraz o gedz. 2 minut 49 popoł. Do Krynicy I 
Żegiestow a: godz. 11 przedpoł.; godzina 10 m inut 50 
w nocy.

Do Kalwarji, Chabówki, Rabki, Nov.ego Sąoza, Stróżów, 
Ja s ła , Iwonicza, Rymanowa, Chyrowa I S try ja  godzina 9 
m inut 5 zrana; godz. 7 minut 55 wiecz. Do Skawiny: 
(prócz poprzednich) godz. 1 minus 8 popoł.

Do W zdowic przez Kalwarję: godz. 9 minut 5 zrana; 
godz. 7 minut 55 wiecz. Do Bielska przez K alw arję : go 
dżina 9 minut 5 zrana. Do Oświęcimia przez S k a w in ę : 
godz. 5 m inut 35 rano (z Todgórza-Płaszowa): godz. 1 mi­
nut 8 popol.; godz. 7 m inut 55 wiecz. Do Żywca I Z w ar­
donia przez Suche: godzina 9 minut 5 zrana.

K o łd ry  watowane, K o łd ry  flanelowe,
otrzymał w wielkim  wyborze i poleca,

K A Z I M I E R Z  N I E S I O Ł O W S K I  Kr k v ,
Ceny bardzo niskie.

jAJ7t.ry piuszowe,
S u k ie n n ic e  N r . ° 4 ,  2 5 .
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K R O N I K A .
K ra k ó tu , 5  p a źd z ie rn ik a .

Kalendarz kośolelay. W  czwartek F law ji i Charytyny, 
panien; w  piątek Brunona, biskupa, wyznawcy; w sobotę 
Najświętszej Marji Panny Zwycięskiej i Justyny, panny, 
męezenniczki.

Kalendarz myśliwski. W  październiku wolno polować 
n a: jelenie (sajice), rogacze (samce), zające, głuszce, cie­
trzew ie, jarząbłd, knropatwy, bażanty, przepiórki, dropie, 
pardwy i dzikie gołębie, oraz na ptactwo wodne i  błotne  
w  ogólności. D ziki i lisy  należy tępić

Przez cały rokn>e wolno polować na: łanie, sarny sa  
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzew i i głuszczów .

Kalendarz rybaokl. W  październiku wolno U w ić : bo­
lenia, jazia, lipienia, głowacicę, świnkę, sandacza, cytrę i 
brzanę.

Ochraniać należy pstrąga i łososia, oraz raka samca i 
samicę

KalendhiZ attreaamlozn/. W schód słońca rozpoczął się  
w  czwartek o godz. 5 minut 51, zachód przypada o godzenie & 
m inut 9, długość dnia godzin 11 minnt 18.

Stan powietrza. Dnia 5 października o godzinie 7-mej rano 
barometr 74,3,2 termometr + -13  0 C., w ilgotność 86% , wiatr 
zachodni. Zachmurzenie 7.

Repertuar teatru miejskiego.
W  czwartek, dnia 5 b. m.: „Zaza“, sztuka w 5 aktach 

P. Bertona i K. Simona (po raz 4).

Dyrekcja, syndyk i urzędnicy miejskiej Kasy 
oszczędności, wysłali wczoraj telegraficznie powinszo­
wanie dyrektorowi, p. Franciszkowi Slękowi, z okazji 
jego imienin. Dyrektor Slęk w przejeździe do Abba- 
ąji wstąpił do Gracu, gdzie zostawił syna, p. Stefa­
na SIęka, na Uniwersytecie.

Pan Jan Nepomucen Hock mianowany został 
głównym kapelmistrzem armji. Posadę kapelmistrza 
przy 13 pułku piechoty po p. Hockn objął wieloletni 
lego za°tępca p. KonopaseL, który przy tymże pułku 
służy już przeszło 20 lat. Nowego kapelmistrza wi­
tamy bardzo życzliwie i spodziewamy się, że orkie­
strę 18 pułku (krakowskiego) ntrzyma w tejże samej 
doskonałości, jak  to było za p. Hocka.

Uroczyste otwarcie nowego rokn szkolnego 
1899— 1900 Uniwersytetu Jagiellońskiego odbędzie 
się we wtorek, dnia 10 b. m. O godzinie 9 rano nabo­
żeństwo w kościele akademickim św. Anny, o godzi­
nie 10 w anli „Collegium Novum“ rektor profesor 
dr Kleczyński złoży sprawozdanie za rok ubiegły, a 
następnie J. E. rektor hr. Tarnowski wygłosi odczyt 
inauguracyjny z dziedziny literatury polskiej: „Rzut 
oka na literaturę poLką w XIX wieku

Sprawy miejskie. Sekcja szkolna Rady miasta 
na posiedzenin w dniu 8 b. m. pod przewodnictwem 
ks. kan. dra Spisa, zajmowała się sprawą prezenty 
na posady dyrektora, a względnie dyrektorki, oraz 
nanczyciolki w szkole wydziałowej żeńskiej im. ce­
sarzowej Elżbiety i nchwaliła odpowiednie terna na 
te posady przedstawić Radzie miasta na dzisiejszem 
posiedzenin. Również zajmowała się sekcja sprawą 
trzeciego delegata z łona Rady miejskiej do Rady 
szkolnej okręgowej miejskiej.

Bndżet miejski na rok 1900 dotąd załatwiły już 
sekąje I I I  prawnicza i IV szkolna. Sekcja I  ekono­
miczna i V dobroczynna kończą już pracę nad bu­
dżetem, poczem oddział rachunkowy Magistratu zrobi 
zestawienie całego projektu budżetu miejskiego na 
rok 1900.

Wieczór Kościuszkowski, kn uczczenin pamięci 
wielkiego naczelnika w sukmanie, odbędzie się s tara­
niem „Sokoła" krakowskiego w dniu 15 b. m. na 
wielkiej sali własnego gmachn. Komitet nrządzający 
dokłada starań, by obchód odbył się poważnie i go­
dnie.

Kiermasz. W  macach komitetn urządzającego 
kiermasz w gmachu „Sokołau w dniu 8 b. m. na 
cele stowarzyszeń katolickich robotniczych, który to 
komitet ukonstytuował się pod przewodnictwem ks. 
kan. dra Stanisława Spisa, przyjęły łaskawy współ­
udział z kobiet panie: Armółowiezowa, Bałabanowa, 
B(jarska, Bialikowa, Borzęcka, Czcrnowa, Chmórska, 
Dąbrowska, Horoszkiewiczowa, Hubaczkówna, Iglieka, 
Korczyńska Elwardowa, Korczyńska Ludmiłowa, Kur- 
kiewiczowa, Kranzowa, Kondolewiezowa, Lisowska, 
Matusińska, Pet-lenzowa, Pcźaiakowa, Retingerowa, 
Repetowska, Śliwińska, Sipplowa, Stróżyńska, Suli­
kowska, Szarska i ZborowsKa, z panów przyjęli 
ndział: ks. Baran, ks. Bukowski, Drożdż, ks. Flis, 
Gregorczyk, Jarezyk, Kurek, Kopaczyński, Kramar­
ski, Kramarczyk, Laskiewicz, Makowiecki, Matliński, 
Olejak, Piukalsb', Piasecki, Repetowski, Stróżyński, 
Schmidt, Wróbel, Zarachowicz, a nadto akademicy 
p p .: Dz urzyński, Konopka, Kowalikowski, Krzj ża- 
nowski, Lisowski, Skrzyński i Spitzer.

Sądzimy, że cel sympatyczny, jak  również nader 
nrozmaicony program zabawy zdoła zgromadzić ze 
wszystkich warstw liczną publiczność.

„Gwiazda" krakowska urządza dnia 8 b. m. u­

roczyste poświęcenie domu własnego, zakupionego od 
p. Stachowskiego przy ulicy Granicznej 1. 6. O go­
dzinie 10 w kościele księży Pijarów ks. kan. dr 
Bandnrski odprawi Snmę, podczas której kazanie wy­
powie ks. rektor T. Chromecki. Do udziału zapro­
szono wiele osobistości, stowarzyszenia i cechy, któie 
wystąpią ze sztandarami. Po nabożeństwie nastąpi 
akt poświęcenia domu wobec groua osób zaproszo­
nych.

We wtorek w kancelarji rejenta p. Rudolphiego 
podpisała „Gwiazda" akt knpna między panem Sta- 
chowskim, a zarządem „Gwiazdy".

Wykłady popularne. Staraniem Towarzystwa 
numizmatycznego z dniem jutrzejszym rozpoczynają 
się odczyty popularne. Pierwszy odczyt odbędzie się 
jutro, w piątek, w sali Rady miasta o godzinie 4 po 
połnduiu, na którym prof. dr Piekosiński będzie mó­
wił „O najstarszych dziejach ojczyzny naszej".

Z teatru. Wczoraj wznowiono przy częściowo 
zmienionej obsadzie ról czteroaktową sztukę Kisiele­
wskiego, „Karykatury". Osieroconą po p. Pomian 
rolę StefaDji odegrała p. Przybyłko z właściwym so­
bie wielkim talentem, dodając do psychologicznie ską­
po przez autora uposażonej dziewczęcej postaci niepo­
spolity wdzięk i urok osobisty.

Dobrą było myślą powierzenie roli wdowy Laury 
pani Filippi. P. Zapolska robiła z niej odrażająco 
wstrętną figurę, czego uniknęła szczęśliwie pani F i­
lippi, obdarzając za to rolę swą dobrze obmyślanymi 
charakterystycznymi rysami, które bawiły i zajmo­
wały.

Rolę Borkowskiego po nieodżałowanym p. Za­
wadzkim grał p. Węgrzyn. W  krótkiej tej notatce 
stwierdzić należy, że p. Węgrzyn, robiąc, codziennie 
niemal, bardzo wielkie kroki w swej artystycznej ka- 
rjerze, z zadania swego wywiązał się doskonale, zbie­
rając częste i dobrze zasłużone oklaski.

Małą epizodyczną rolę Kalenickiego grał p. So- 
bies,aw. Rozpisywać się o niej nie będziemy, bo nie- 
tylko, że ją  wczoraj skrócono, przez pół obcięto, ale 
ze strony p. Sobiesława był to raczej rodzaj poświęcenia, 
zasłngnjącego na uznanie.

Całość szła bardzo składnie, starannie wyreżyse­
rowana.

Wyścigi krak. klubu cyklistów. W  niedzielę d. 
8 b. m. odbędą się jesienne wyścigi polskich cykli­
stów ze Lwowa, Warszawy i prowincji, gdzie po raz 
pierwszy wprowadzone będą wyścigi na tandemach 
(dwojakach), z programem następującym: O godzinie 
21/2 Bieg. I. Mistrzowstwo, 5 km. —  3 nagrody o 
tytuł mistrza na rok 1899/900, otwarty tylko dla 
członków zwyczajnych krak. klubu cyklistów z rokn 
1892. Wpisowe 3 koron. O godz. 3 Bieg II. (głó­
wny), 30 km. — 4 nagrody; otwarty dla wszystkich 
polskich cyklistów. Wpisowe 5 koron. O godz. 3 1 5  
Bieg III. Seniorów, 10 km. —  3 nagrody Ha wszyst­
kich polskich cyklistów, którzy przekroczyli 35 rok 
życia. Wpisowe 3 koron. O godzinie 4-25 Bieg IV. 
Tandemów, 5 km. — 3 nagrody dla każdej pary, 
otwarty dla wszystkich polskich cyklistów. Wpisowe 
każda para 5 koron. O godz. 5 Bieg V. Po cielenia, 
5 km. — 3 nagrody dla tych, którzy w żadnym 
biegu nagrody nie zdobyli. Wpisowe przy starcie 2 
koron. Zgłoszenia do biegów od I —IV. przyjmuje do 
dnia 5 go października p. Antoni Tuch, zamieszkały 
w Krakowie przy ulicy Wolskiej. 1. 36, II. piętro. 
Start w Czyżynach na szosie mogilekiej.

Ze Stacji ratunkowej. Wczoraj o wpół do 6 
wieczorem wezwano pogotowie ratunkowe do nowo- 
budującej się kamienicy, gdzie Leon Weiss, 17 lat 
liczący, robotnik malarski od Lermera spadł z dra­
biny i wywichnął uobie obie ręce.

Przed godziną 8 mą wieczorem przywołano pogo­
towie do żebraczki Ludwiki Better, która po pijane­
mu upadła do rynsztoka przy ogrzewalni w ul;cy 
Piekarskiej, i złamała prawe przedramię. W  obu wy­
padkach po opatrzeniu odwieziono chorych do szpi­
tala.

Sprzeniewierzenie. Żyd Szloima Klein, w K ra­
kowie, sprzeniewierzywszy swemu wspólnikowi Griia- 
feldowi kwotę 275 złr., ulotnił się w nieznane strony.

Policja aresztowała w czoraj przy rzezalni miej­
skiej Mikołaja Gawlicza, za odcięcie ogona żywemu 
cielęciu !

Panie W. C K. i M. znajdą odpowiedź na swo 
je  pismo w rubryce „Odpow iedzi Redakcji" (po tele­
gramach).

Komisja krajowa dla spraw przemysłowych
odbyła dnia 1 października posiedzenie O przebiegn 
tegoż otrzymujemy następujące sprawozdanie:

Przewodniczył Stanisław hr. Badeni, marszałek 
krajowy. Udział w obradach brali pp.: Baczewski, 
Drewnowski, Ekielsk?. Franke, Gorgolewski, Horosz 
Kitwicz, Kolischer, Merunowicz, Romanowiez, Rotter, 
Soltyńeki, Sznchitwicz, Stryjeński, Weigel, . .górski.

Sekretarz StarWel odczytał sprawozdanie stałej 
sekcji administracyjnej za czas od 18 czerwca do 1 
października 1899 r . , które przyjęto do wiadomości, 
a następnie referował imieniem sekcji administracyj­
nej sprawę założenia szkoły koszykarskiej w gminie

Siedlcu, w powiecie bocheiiskim, gdzie gmina dostar­
cza odpowiedniego bndynkn na pomieszczenie szkoły 
i obowiązgje się dostarczać bezpłatnie potrzebnego 
opau, oświetlenia i usłngi, a Rada powiatowa przy­
chodzi w pomoc zasiłkiem rocznym 200 złr.

Uchwalono załużyć szkołę na tych samych zasa­
dach o  inne szkoły koszykarskie w kraju i prze­
kazać sekcji administracyjnej wprowadzenie jej w 
życie.

Dr A. Zgórski przedstawił w imieniu sekcji admi­
nistracyjnej udzielenie pożyczek z krajowego fundu­
szu przemysłowego sześciu firmom przemysłowym. 
Uchwalono udzielić na warsztat reperacyjny narzędzi 
i maszyn rolniczych 1000 złr., na wyrób pras auto- 
gralicznych 5000 złr., na gamaruię 6000 złr., na 
zakład instalacyjny wodociągów itd. 10000 złr., na 
fabrykę naczyń platerowanych i srebra chińskiego 
15000 złr., na fabrykę szpagatu konoj nego i wor­
ków z juty 20000 złr., razem 57000 złr.

Na wniosek sekcji administracyjnej, referowany 
przez sekretarza J . Starkla uchwalono pizyznać na­
stępujące zasiłki, na założenie warsztatów: a) dwom 
garncarzom w Mikołajowie, którzy wyuczyli się ka- 
flarstwa w krajowej szkole garncarskiej w Kołomyi, 
800 złr. bezprocentowej pożyczki na wybudowanie 
wspólnego pieca i warsztatu i 400 złr. bezzwrotnego 
zasiłku na zaopatrzenie się w modele, przyrządy i 
t. p.; b) abitnrjentowi szkoły przemysłu drzewnego w 
Zakopanem 30 złr. na zakunno narzędzi; c) pięciu 
abiturjentom szkoły szewskiej w Starym Sączu 50 złr. 
ua zakupno narzędzi.

Sekretarz J . Staikel przedstawił w imienin sekcji 
administracyjuej projekt preliminarza wydatków fan- 
duszu krajowego na cele popierania przemysłu w kra­
ju  na rok 1900.

Po rozpatrzeniu szczegółowych ruhryk i przepro­
wadzonej nad niemi dyskusji, a z zachowaniem ogra­
niczenia, zastrzeżonego nchwałą sejmową, aby bndżet 
krajowy na rok 1900 w granicach budżetu tegoro­
cznego został zamknięty, uchwalono w myśl wniosków 
sekcji administracyjnej preliminarz, wynoszący ogółem 
210.118 złr.

Nadto na wniosek p A. Sołtyńskiego postanowio­
no wstawić do preliminarza 1500 złr., jako ratę na 
ewentualne przekształcenie i rozszerzenie budynków 
szk o ły  kowalskiej w Sułkowicach, na wypadek, jeśli 
utrzymujący szkołę rząd zaopatrzy ja  w dalsze nie­
zbędne maszyny —  i na wniosek p. W . Ekielskiego 
3000 złr. na zasiłki na podróż w celu zwiedzania 
wystawy parj skiej w interesie przemysłu kratowego.

Następnie postawiony w ciągu dyskusji budżetową) 
przez p. T. Merunowicza wniosek, tyczący się zasa­
dniczych zmian w fachowej nauce przemysłowej, tak, 
jak  ona w dzisiejszych krajowych szkołach zawodo­
wych jest prowadzona — przehazano do wszechstron­
nego zbadania sekcji administracyjnej przy współu­
dziale wnioskodawcy i do przedstawienia wniosków 
komisji pełnej.

W  końcn przystąpić no do wyboru delegata ko­
misji krąjowej dla spraw przemysłowych do sekcji 
IJI. Rady szkolnej krajowej, w której sprawy szkol­
nictwa przemysłowego są załatwiane. Wybrany został 
p. Ignacy Drewnowski.

Na tem pocieazenie zamknięto.
Z Myślenic piszą do nas : Na jednem z posiedzeń 

pełnej Rady powiatowej postawił członek wydziału 
p. St. Kominkowski, nader humanitarny wniosek, aby 
co roku zakupywano z funduszów powiatowych pe­
wną ilość surowicy autydyfi arytycznej dla lekarzy 
okręgowych, celem przychodzenia z pomocą biednej 
dziatwie włościańskiej, która ginie tysiącami bez ra­
tunku na tę najstraszniejszy z chorób.

Wniosek ten, mimo oporu konserwatywnych wło­
ścian, którzy mieniąc się być w tutejszej Radzie „lu­
dowcami", d la  l u d u  n i c  a ni c n i e  r o b i ą ,  widząc 
tylko rozwój powiatu w chronieniu się od wszelki ago 
wydatku, choćby tenże dla powiatu stokrotnie się 
oprocentował, przeszedł głosami przychylnej Indowi 
inteligencji.

Lekarze ( kręgowi złożyli z nżycia surowicy wy­
czerpujące sprawozdanie, stwierdzili uratowanie tym 
środkiem znacznego procentu dzieci i zażądali nowej 
przesyłki surowicy.

I  cóż się nie dzieje? Wydział powiatowy, wbrew 
nehwale Rady, odpowiaaa lekarzom, że ju t  więcej 
surowicy zaknpywać nie będzie i żąda, aby lekarze 
sami takową zakopywali, a wydane kwoty od doty­
czących gmin ściągali, motywując to tem, że gminy 
obowiązane są ponosić koszty leczenia nbogieb.

Zapomniał Indowy wydział powiatowy, że i on 
dla tego lndn coś robić je tt  obowiązany, zapomniał, 
że lud nasz, stoją<y jeszcze na nic kim -itopuin oświa­
ty, izaćko wzywa pomocy lekarskiej, że wartość 
dzieck" nieraz niżej ocenia, niż warteść cielęcia i 
prędzej zapłaci weterynarza, niż lekarza — a cóż 
d( pi ero smowicę jakąś, którą lekarz dziecku za- 

strzyknął.
Ale cóż to panów ludowców z wydziału obchodzi, 

trzeba schlebiać wyborcom, nie dając nic i na nic, 
sprzeciwiać się utworzenia kursu ula pisarzy gmin­

O  9 I I  i  91 P'erwsza palicyjska fahryka pilników, maszyn rolniczych, odlewa-nia żelaza i metali
■m 1^214*1 Im  21 i* 1,1 §4 W Tarnowie. Polecają: P iln ik i w najlepszych gatunkach, maszyny rolnicze, urząU enia me-

M B li- J . IJMlm. chaniezne, pompy, sikaw ki ogniowe, odlewy budowlane i handlowe podług modeli własnych 
lub nadesłanych. —  lleperaoje w szelkich maszyn, jakoteż nasiekiwanie pilników  po możliwie najtańszych cenach. 1954
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nych, danin rękojmi na kolej, siewem naśladować 
Matusa z „Emigracji c h ło p sk ie jL iiry  nic nie rozu­
miał, ale był mądry, bo się wszystkiemu sprzeciwiał. 
A ponieważ wielu takich mądrycL w radzie powia­
towej zasiada, nie można się żadnego rozwoju po­
wiatu spodziewać a całą zasługą ludowców w tym 
powiecie będzie, że włościanin zapłaci o 2 centy 
mniej dodatków do podatków! !

Mianowania i przeniesienia. Namiestnik zamia­
nował podoficera rachunkowego 30 pułkn piechoty 
Stefana Werchrackiego, sierżanta przy wojskowym 
magazynie żywności we Lwowie Edwarda Scham- 
schnlę i ogniomistrza 32 dywizyjnego pnłkn artylerji 
Aleksandra Sołtysa kancelistami namiestnictwa i prze­
znaczył kancelistę Werchrackiego do Krosna, Scham- 
schnlę do Tarnobrzega a Sołtysa, do Staregomiasta.

Namiestnik przeniósł starszego komisarza powia­
towego Jana Matkowskiego z Sokala i komisarza po­
wiatowego Romana Tadensza Prokopowicza z Przemyśla 
do Lwowa, koncepistę namiestnictwa Józefa Rneben- 
banera z Pilzna do Staregomiasta, kancepistów na­
miestnictwa Kazimierza Skrowaczewskiego z Nowego 
Sącza do Pilzna, Eageriusza Salamon-Friedberga ze 
Lwowa do Przemyśla, oraz praktykantów koncepto­
wych namiestnictwa dra Władysława Wróblewskiego 
z Krakowa do Lwowa, Józefa Kowuackiego z Miel­
ca do Nowego Sącza, Bolesława Fiebicha ze Lwowa 
do Mielca i Zdzisława Jędrzejowicza ze Lwowa do 
Sokala. Starszego komisarza Matkowskiego i prakty­
kanta konceptowego dra Wróblewskiego przydzielił 
do służby w namiestnictwie, a komisarza Prokopo­
wicza do służby w Radzie szkolnej krajowej.

Zmiana nazwy miasteczka. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych na prośbę gminy Staremiasto nadało 
jej nazwę „Stary Sambor". Nazwa ta ma uzasadnie­
nie w tem, iż na miejsen dzisiejszego Starego Miasta 
stał Sambor, jednakże nie ten, który dzisiaj istnieje, 
a który założył w wiekn XIV Spytko z MelsztyDa, 
lecz inny, założony podobno jeszcze w X II wiekn.

Miejska kolej w Paryżu, która wykończoną, być 
ma na otwarcie przyszłorocznej wystawy, kosztować 
będzie około 90 miljonów złr. Długość kolei wynosi 
65 kilometrów, z czego przypada 44 kilometry na 
tunele. Cena biletn jazdy dowolnej przestrzeni usta­
nowioną jest dla I  klasy na 25 centymów, dla II  
klasy na 15 centymów! Ruch na lej kolei odbywać 
się będzie za pomocą elektryczności.

Dynastje komików. Jeden z krytyków berliń­
skich zwraca uwagę, że repertuar teatralny coraz 
bogatszy jest w sztuki, w których dzieci występują 
na scenie. Role takie grywane są najczęściej przez 
dzieci aktorów, którzy, jak twierdzi krytyk wspo­
mniany, źle robią, gdyż jeżeli gdzie, to w zawodzie 
teatralnym trudno o założenie dynastji. Talenty mier­
ne mogą następować po sobie przez długie lata, ale 
talenty wielkie giną już w drngiem pokolenia. Szcze­
gólniej dotyczy to komików. Znakomity aktor Melin- 
gne zwykł był mawiać: „My, aktorzy pierwszorzę­
dni, jesteśmy w yjątkam i; nic więc lepszego nie ma­
my do roboty, jak  dzieci nasze wychowywać na 
zwykłych śmiertelników. Mam dwóch synów, ale nie 
próbuję nawet badać, czy mają talent dramatyczny. 
Jeżeli to odemnie bjdzie zależało, aai jedea z nich

Ze zjazau aptekarzy. Na zapowiedziany I I  zjazd 
farmaceutów galicyjskich, w Krakowie w dniu 7 b. m. 
odbyć się mający, zgłosiło się, do dnia dzisiejszego 
192 uczestników — także guście z -Czech, Poznań­
skiego i Królestwa Polskiego zapowiedzieli swe przy­
bycie. Referaty, zipowiedziane w programie, wygło­
szą magistrowie farmacji p p .: Stanisław Waligórski 
z Podgórza, Ju 'jan  Hausberg ze Lwowa, Alfred Ste- 
pek i Stanisław Hoffmann, oDjy % Krakowa.

50-letni jubileusz. Dnia 7 października b. r., 
t. j .  w sobotę, o godzinie 9-ej rano, w kośeiele św. 
Piotra odbędzie się jubileusz piędziesięcioletniego po­
życia małżeńskiego Stanisława i Karoliny Szafrań­
skich.

Wiadomości sportowe. Sekretarjat Towarzystwa 
międzynarodowych wyścigów konnych w Krakowie 
zajmuje się obecnie opracowaniem propozycji biegów 
na meeting wiosenny 1900 roku, jak również wyści­
gami galicyjskiego Klnbn jazdy panów. W j ścigi wio­
senne odbywać się będą przez cztery dni. Wyścigi 
jesienne w roku przyszłym naznaczono na drugą po­
łowę, a najpóźniej na koniec września.

Koń Per Butter 3 letni gniady ogier A. Drehera, 
zwycięzca krakowskiego Derby w bieżącym roku, 
zdobył między innemi w dniu 30 września w Peszcie 
bieg St. Leger 60.000 koron.

Z Poznańskiego donoszą: „Ruch emigracyjny w 
Księstwie nie ustaje. W  tym roku wywędrowało prze­
szło 60.000 robotników. W  zeszłym roku wywędro­
wało wedle zestawienia poznańskiej Izby rolniczej 
42.334 robotników, z nich przypada na poznański 
obwód rejencyjny 7.754. Liczba obieżysasów wynosi- 
ia 41.727, liczba emigrantów 607. Po 2.000 do 
4.500 osób wywędrowało z powiatów międzychodz- 
kiego, czarnkowskiego, wieleńskiego, śmigielskiego i 
babimojskiego, po 100 do 200 osób z powiatów gnie­
źnieńskiego, strzelińskiego, wschodniu-pozuańskiego, 
z ichodnio poznańskiego, wyrzyskiego, wrzesińskiego i 
leszczyńskiego. Wędrówka nie zmniejsza się, chociaż 
podnosi się myto dla robotników. Podobno do wę­
drówki pobudzają często agenci, którzy otrzymują aż 
do 30 marek za robotnika, a aż do 75 marek za 
rodzinę robotniczą, którą wysyłają na miejsce pracy. 
W  PoznaDin jest około 100 ajentów i stręczycieli. 
W miejsce robotników, którzy wywędrowali, wstępu­
ją  robotnicy z zakordonu i z Galicji. W poznańskim 
obwodzie re.encyjnym było w zeszłym roku 2.548 ro­
botników z Rosii, 2 039 z Galicji, w bygdoskim o- 
bwodzie rejencyjnym 6.636 z Rosji, 138 z Galicji. 
Praca tych robotników nie jest tyle warta, co praca 
robotników tutejszych; zachodzą też skargi na częste 
zrywanie kontraktu".

Towarzystwo polskie przed pruskim sądem. 
W  tych dniach stawał przen sądem w Królewskiej 
Hucie cały zarząd Związku polsko-katolickiej młodzie­
ży pod wezwaniem św. Stanisława pod zarzntem nie­
posłuszeństwa wobec policji. Przed kilku miesiącami 
zażądafa' policja od przewodniczącego p. Borysa spisu 
członków, uzasadniając żądanie swoje tem, że uważa 
towarzystwo jako polityczne. P . Borys nie wręczył 
żądanego spisu dlatego, że towarzystwo politycznem 
nie jest. Policja cały zarząd oddała prokuratorji. 
Naprzód otrzymali wszyscy mandaty karne na 60

R

Ostatnia poczta.
Lwów 4 października. Dziś odbyła się w tu­

tejszym sądzie krajowym dla spraw cywilnych 
rozprawa gal. Kasy Oszczędności przeciw Słoum  
polskiemu o zwrot owych 230.000 złr., które wy­
dawnictwo rzeczonego dziennika zaczerpnęło na 
swe wydawnictwa z Kasy Oszcz., nie posiadając 
na nie pokrycia.

Rozprawie przewodniczył radca Bełciński.
Pierwsza audjencja naznaczona była celem 

wypowiedzenia formalnych zarzutów.
Zastępca Słowa polskiego dr Grek oświad­

czył, że zdaniem jego pozew w tej sprawie po­
winien był być wniesionym do trybunału han­
dlowego, puhieważ dziennik ten brał pożyczki 
rzeczone z Kasy Oszcz. w charakterze kupca na 
swe wydawnictwa.

Kwestji tej dziś nie rozstrzygnięto.
Przewodniczący zaznaczył," że zarzuty dra 

Greka nasuwają poważne wątpliwości prawne i 
wyraził zdnmieuie, że pozew o tak wielką sumę, 
obejmuje zaledwie trzy strony, oraz jest tak skąpy 
■w treść faktyczną, że powinien był być odrzucony 
a limine.

Syndyk Kasy Oszcz., dr Paweł Dąbrowski za­
strzegł sobie uzupełnienie pozwu w właściwym  
czasie.

Do wniesienia odpowiedzi na pozew wyzna­
czono Słowu cztery tygodnie czasu.

Lwów 4 października. Sprawa Kasy Oszczę­
dności przeciw posłowi Rutowskiemu zakończyła 
się dobrowolną ngodą stron (!!!).

Lwów 4 października. W dzielnicy żydow­
skiej, na placu św. Teodora, przyszło dziś do 
poważnych rozruchów, przyczem nie obeszło się 
bez krwi rozlewn.

Rewizor targowy skonfiskował w czasie swej 
urzędowej czynności pewnemu żydowi kosz chle- 
ba i wezwał stojącego obok policja ita, aby kosz 
ten zaniósł do magistratu. Tłnm żydów rzucił 
się wówczas ku obronie owego chleba, a siedmiu 
żydów chciało siłą zatrzymać rewizora i poli­
cjanta. Policjant zagrożony dobył szabli i ciął 
3 razy, napastującego go żyda. Byłoby może 
przyszło do jeszcze groźniejszego zajścia, gdyby 
nie przybycie 2 nowych policjantów, na których 
widok motłoch żydowski się rozprószył.

Komisarz targowy jest ciężko ranny. Tak 
jego, jak policjanta i rannego żyda opatrzyło 
pogotowie ratunkowe.

Aresztowano kilku żydów, którzy stawili o- 
pór władzy. Zraniony żyd, czeladnik piekarski, 
zeznał na policji, że pryncypał jego kazał mu 
chleb ów odbić policjantom.

Praga 4 października. Politik zamieszcza ar­
tykuł, w którym omawia stanowisko Koła pol­
skiego w obecnem położeniu. Politik pisze, że są 
w Kole członkowie, którzy zaślepieni prą Koło 
w objęcia liberałów niemieckich w nadziei, że 
teraz nJa im się npiec pieczeń własną przy nie­
mieckim ogniu i wysforować się na jakieś zna­
czące figury, do czego ani z charakteru, ani ze 
zdolności nie mają prawa i nigdyby w normal­
nych warunkach wybić się nie zdołali.

Politik wyraża nadzieję, że doświadczony i 
prawy polityk, prezes Koła polskiego, Jaworski, 
nie ulegnie tym zgnbnym prądom i liczyć się 
zawsze będzie z głosem całej prasy polskiej, 
z wyjątkiem Słowa polskiego, żądającej wierności 
w sojuszn.

Praga 4 października. Nar. L isty zamieszcza­
ją telegram z Wiednia, w którym powiedziane 
jest, że Czesi powinni żądać odpowiedniej satysfak­
cji za zniesienie rozporządzeń językowych.

Podczas, gdy Politik zapowiada rządowi hr. 
Clary‘ego bardzo krótki żywot, Nar. L isty są­
dzą, że gabinet ten nie tak prędko ustąpi miej­
sca rządowi parlamentarnemu.

Zniesienie rozporządzeh językowych — tea  
zapowiadany pierwszy krok na drodze nowego 
rządu, nazywają Nar. L isty obrazą całego naro­
du czeskiego.

Pismo to wyraża przekonanie, że Czesi nie 
zostaną opuszczeni przez Polaków, południowych 
Słowian, ani nawet przez uczciwie myślących 
Niemców alpejskich.

Ale na wypadek, gdyby to nawet nastąpiło* 
to uwidoczni się potęga czeskiego narodu Opór 
czeski okaże się trudniejszym do złamania, niż 
teroryzm ni' miecki, bo nie można chyba zaprze­
czyć, że 8 miljonów Niemców nie jest w stanie 
zawładnąć 16-miljonowym narodem. Jeśli Pola­
cy, Słoweńcy i Kroaci pójdą ręka w rękę — to 
niemiecka „Gemeinburgschaft" zostanie nie­
wątpliwe w puch rozbita.

Wiedeń 4 października. Hr. Clary byr dzisiaj 
na audjencji n cesarza. Na przyszły tydzień za­

Apteka E. Hellera Mydła Warszawskie Pu'sa znane z dobroci i zapachu (od 28 cnt.) 
Wina lecznicze na bardzo starej maladze wszystkie gatunki ( i  złr. 20 cnt. 

_  Ziółka piersiowe Seeburgera jedynie prawdziwe (pakiet 20 cnt.)
Skład materyąłów aptecznych.— Kraków, Grodzka 23 Pastylki dentolinowe jako : woda do ust Dentolin, proszek do zębów. 
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nie zostan ę aktorem. Zawód aktorski jest nędzny i 
niebezpieczny, guyż nikt nie może przewidzieć, czy 
mn się powiedzie na scenie, nawet choćby miał ta ­
lent ; potrzeba tn czegoś iunego, co nazwałbym chę­
tnie prostem, ordynarnem szczęśaiem. Nic nie ma 
gorszego dla aktora, jak  nazwisko spadkowe! Jest 
to brzemię, gdyż publiczność najwięcej wymaga od 
takich spadkobierców. Oto n. p. synowie Fryderyka 
Lemail re‘a : odziedziczyli największe nazwisko, jakie 
kiedykolwiek świetniało w teatrze, obaj mają talent, 
a  jednak giną pod brzemieniem porównań i wspo­
mnień dlatego tylko, że są także Lemaitre‘ami. Nie 
powinniśmy zakładać dynastji w teatrach, a niestety, 
zakładamy je ciągle".

Automobil W Sudanie Samojazdy uczynią nie­
bawem konkurencję afrykańskim karawanom i traga­
rzom. Wedle doniesienia Tempsa pewien francuski 
dziennikarz, Feliks Dubois, myśli o zap: jwadzenia 
komunikacji automobilowej na drodze od Konakny do 
Nigru. Samojazd ma pizebyć tę przestrzeń w dwa 
do trzech dni. 7 ^stał on wyrobiony w Lunewille w 
fabryce D ietricha; motor jest naftowy, dwa koła z 
przodu, dwa z tyłn. Automobil przebywa 8 —10 k i­
lometrów na godzinę i ma krążjć w suchej porze 
roku, choć może służyć i poaczae deszezów. Składy 
nafty mają być zbudowane po drodze tak, aby jej 
nigdy nie zbrakło. Silny tragarz sudański zdoła no­
sić 30 kilogramów, czyli 45 litrów nafcy; litr ko- 
sztąje 40 centimćw. Samojazd Dietricha, poruszany 
ilością nafty za 11 cent., przewozi 1000 kilogramów 
tc v ara na przestrzeni 1 kilometra. Dnbois wyroszą 
do Sudanu, aby tam czynić próby ua przestrzeni 400 
kilometrów, następnie zamierza zorganizować taką ko­
munikację Ua Madagaskarze pomiędzy Tamatava i 
Tananarivo.

marek albo 12 dni więzienia. Kary nie zapłacono, 
lecz zwrócono się z tą  sprawą do sądn, nadmienia­
jąc, że policja nie b jła  uprawnioną żądać spisn 
członków, gdyż towarzystwo wyklacza z zasady spra­
wy polityczne. Rozprawy toczyły bię z wykluczeniem 
publiczności, którą dopiero wypuszczono dla wysłu­
chania wyroku. Wyrok brzmiał mniej więcej tak :

„Ponieważ w towarzystwie obwinionego zarządu 
tylko w języku wielkopolskim się rozprawia i niektó­
rzy członkowie związkowi polskie czapki narodowe 
(maciejówki) noszą, towarzystwo również polskiego 
świętego (św, Sta usława Kostkę) za patrona sobie 
obrało i pod krzyżem, zawieszonym na sali posiedzeń, 
obrazy wodzów polskich (króla Sobieskiego, Kościu­
szki i hnięcia Poniatowskiego) zawiesiło na znak, ża 
ponieważ krzyż jest święty, to obrazy towarzystwa 
również są święte, a prezes towarzystwa, który na­
pisał sztukę „Chorzowianie", podburzającą ludność 
śląską i służącą propagandzie wielkopolskiej, jest 
znany jako główny ag ita t.r polskości itd — n leży 
więc przypuszczać, ,*e towarzystwa to praerje jedjnie 
uad tem, ażeby uczucia narodowo-polskie rozbadzać i 
pielęgnować, nprawia zatem cele polityczne, dążące 
do togo, by Królestwo Polskie odbndować, —  policja 
zatem uprawniona była żądać sp'‘sn członków, któ­
rego zarząd, wbrew ponownemn napomnienin, odmó­
wił".

Nie wiedzieć, czy w wyroku tym uwzględniać 
więcej głupotę, czy barbarzyństwo pruskich knltar- 
ti agerów! ?

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszą! w Austrji fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 500 — wiedef sk |  po 300 z 'i ,
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powiedziana jest konferencja przewodniczących 
niemieckich klubów opozycyjnych, na której ma 
być uchwalony wniosek postawienia całego ga­
binetu hr. Thuna w stan oskarżenia. (Dalszy c:ąg 
niemieckiego teroryzmu oustrukcyjnego. Przyp. 
Red.)

Układy z przywódcami klubów parlamentar­
nych prawicy, rozpoczęte już od narad z prze­
wodniczącymi klubów lewicy niemieckiej prowa­
dzić będzie nowy rząd w dalszym ciągu. Celem 
ich jest załatwienie przesilenia, czyli uregulo­
wanie sprawy językowej.

Poseł Funke wezwany dziś został do hr. 
Clary.

Hr. Clary oświadczył prezesom klubów nie­
mieckich, że wydaną zostanie najpierw ustawa 
regulująca stosunki językowe w Czechach i na Mo­
rawie, później wydane zostaną ustawy dla in­
nych krajów monarchji.

Jaworski zwołał na jntro na g. 4 po południu 
posiedzenie przewodniczących klubów prawicy 
i ich zastępców.

Wiedeń 4 października. Minister skarbu Lu- 
k a e s  miał dzisiaj posłuchanie u cesarza. Jutro 
przyjmie cesarz S z e 11 a.

Praga 5 października Obwinieni przez Hil- 
snera : Jozua Erbmann i Salomon Wassermann, 
po wykazaniu swego alibi, zostali wypuszczeni 
na wolność. (Hilsner urządza sobie drwiny z sądu 
Przyp. Red.).

Praga 5 października. Komunikat młodeczeskie- 
go klubu zwraca uwagę na to, że zarówno kie­
rownictwo klubu jak i poszczególni posłowie o- 
trzymali w ostatnich czasach zapytanie, jak na­
leży postępować po zamierzonem zniesieniu roz­
porządzeń językowych. W odpowiedzi na to za­
pytanie, przypomina komunikat, że zupełne rów­
nouprawnienie niemieckiego i czeskiego języka 
w Czechach, nie polega na rozporządzeniach ję­
zykowych, lecz na ustawach, a więc, pominąwszy 
postanowienia ordynacyj krajowych na piśmie ga- 
binetowem cesarza Ferdynanda z dnia 18 kwie­
tnia 1848. W sprawie tego gabinetowego pisma 
rozstrzygnął najwyższy trybunał sądowy dnia 13 
września z. r., że w myśl ówczesnych ustaw pań­
stwowych jest ono ustawą nieodwołalną przez ża­
dną następną. Ze względu na obecne stosunki 
jest język czeski we wszystkich sądach i w ła­
dzach najzupełniej równouprawniony z niemie­
ckim i aarno przez się rozumie się, że wrazie 
zniesienia rozporządzeń językowych ta zasada 
prawna musi być utrzymana.

Czeska delegacja jest przekonana, że sądy i 
władze i w przyszłości, zarówno w stosunku ze 
stronami, jak i w sprawach wewnętrznej służby, 
będą się trzymały tych ustawowych przepisów.

Praga 5 października. Młodoczeski klub o- 
bywateiski w K o 1 i n i e wystosował do klubu 
czeskich deputowanych do Rady państwa pismo, 
w którem wyrażono, że cały naród czeski jedno- 
zgodnie uważa za wskazane, aby przeciwko rzą­
dowi, który zniesie rozporządzenia językowe za­
stosowano nietylko najskrajniejszą opozycję, ale 
nadto ostrzejszą jeszcze obstrukcję aniżeli dotych­
czasowa niemiecka. Równocześnie pismo wzywa 
reprezentantów miasta Koliua ,do Rady państwa, 
aby złożyli swoje poselskie mandaty.

Wiedeń 5 października. Namiestnicy krajów 
w ciągu najbliższych dni przybędą do Wiednia, 
celem bądź to przedstawienia się nowym mini­
strom, bądź to omówienia spraw odnośnych kra­
jów, co do których należy decyzja do minister­
stwa. Namiestnik naszego kraju hr. Piniński 
uda się do Wiednia z końcem przyszłego tygo­
dnia.

Wiedeń 5 października. Wiener Z ty  ogiasza: 
Henryk Okuniewski, radca sadu krajowego w 
Tarnowie, zamianowany został wiceprezydentem 
sadu krajowego w Rzeszowie.

Prokurator państwa w Krakowie Roman Do­
liński, otrzymał tytuł i charakter radcy sądu 
krajowego wyższego.

Wiedeń 5 października. Na wczorajszej radzie 
ministrów postauowiono znieść rozporządzenia 
językowe. Ogłoszenie nastąpi jeszcze w ciągu 
tego tygodnia.

Przewodniczący klubu katolickiej partji ludo- 
,, w ej dementuje wiadomość, jakoby klub czynił 

układy z niemiecką, partją postępową co do wspól- 
lęj akcji, O układach takich nie było nigdy 

mowy.
Rada "kręgu Funfhaus w Wiedniu poleciła 

.'Sądzie. szkolnej tego okręgu, aby nie nadawała 
posad ńau( aycieli członkom partji socjalno-demo- 
kratycznej ■ Również wezwała ta Rada. Radę 
gminną Wiednia do stanowczego i energicznego 

"'przeciwdziałania rozrostowi żywiołu czeskiego w 
Wiedniu.

Hr. Gol ucho wski miał wczoraj popołudniu 
konferencję z nuncjuszem Taglianim.

Gran 5 października. Wóz tramwajowy naje­
chał na powóz wiozący hiabinę Gleispach i Har- 
rach. Obie wypadły z powozu, atoli wyszły bez 
szwanku poważniejszego.

Ischl 5 października. Wybuchł groźny pożar 
w St. Wolfgang,! który zniszczył wiele domów.

Paryż 5 października. Minister wojny jene­
rał G a l l i f e t ,  przedłożył radzie miuisterjalnej 
zarys projektu organizacji armji kolonjalnej,

Rzym 5 października. Parlament będzie w o ­
łany 14 listopada. Wszelkie pogłoski o przesile­
niu ministerjalnem nie mają podstawy.

Rzym 5 października. Telegram cesarza nie­
mieckiego do Crispiego wywołuje tu wielkie 
wrażenie. Tribuna  pisze, że ten telegram dowo­
dzi (!), iż życie Crispiego było czyste i że, gdyby 
Crispi żadnego innego uznania nie otrzymał, 
to depesza ta winna mu być dostateczną na­
grodą (!).

Wojna v  Transwaaln.
Londyn 5 października. Wbrew pogłoskom, 

zapewniają w sferach urzędowych, że Kruger nie 
przesłał rządowi angielskiemu żadnego ultim a­
tum.

Londyn 5 października. Mac Kinleyowi przed­
stawiono znowu wczoraj petycję opatrzoną mnó­
stwem podpisów, a wzywającą go do pośrednic­
twa między Anglją a Transwaalem.

Londyn 5 paźdz. Z Południowej Afryki nad­
chodzą ciągle sprzeczne wieści. Z jednej strony 
donoszą, iż rząd Transwaalu zarządał od Anglji 
zaprzestania w przeciągu 48 godzin dalszego 
wysuwania wojsk, w przeciwnym bowiem razie 
Boerzy zdecydowani są rozpocząć obronę.

Skądinąd dowiadują się, że nagły zastój 
w przygotowaniach do wojny, należy przypisać 
usilnym zabiegom pokojowym królowej Wiktorji, 
która domaga się od lorda Salisburego, aby nie 
niszczył mostów, lecz wysłał do Pretorji tego 
rodzaju odpowiedź, ażeby jeszcze umożliwić Kru­
gerowi nawiązanie rokowań pokojowych.

Świeżo nadto rozeszła się pogłoska, i ż  s y n  
k r ó l o w e j ,  k s i ą ż ę  C o n n a u g h t ,  u d a  
s i ę  d o  A f r y k i  p o ł u d n i o w e j  w c h a r a ­
k t e r z e  n a d z w y c z a j n e g o  k o m i s a r z a .

Odpowiedzi od Redakcji,
Panu Teofilowi P, w Zabłociu. W  odpowiedzi na lis t  

i zapytanie pańskie, polecamy Szan. Fanu jako specjalistę  
dra M ieczysława N artow sk ievo , ulica Radziw iłłow ska  
Nr. 33.

Paniom W. C. K. i M. Darują pauie, ale w sprawie dy­
rektora kursów Baranieckiego zapóźno je st  głos zabierać, 
je ż t l i  rzecz ta ma dziś być rozstrzygnięta. Gdzie kandy­
dat ,J Podają szanowne Panie kilka nazwisk, ale czy te  
osoby zgodziłyby się  przyjąć dyrektorstwo ? Ubolewamy 
z paniami nad „gorszącą lekkomyślni ścią", z jaką sekcja  
szkolna chce powierzyć rządy kursów w ręce p. Rosta­
fińskiego, który tyle zaw inił, dał takie jasne dowody 
sw ego niedołęstwa, a właściw ie lekceważenia obowiązków. 
Ale cóż robić? Same panie piązą, że jeden z profesorów  
odmówił kandydowania, bo bał się „zemsty", a drugi, 
przyjąwszy kandydaturę, cofnął się, podając jako powód, 
że pan R. ma zapewniony wybór, a więc jeg o  kentrkan 
dydat narażony byłby tylko na „prześladowanie". Chętnie- 
byśmy popierali trzeciego kandydata, o. którym panie pi­
szecie, bo jesteśm y przekonani; że jeże li kto, to on po­
staw iłby instytucję na właściwym  poziomie, — ale łaska­
we panie, jak widzim y z listu , nawot go o to nie pyta­
ły, czyby chciał kandydować — a my wątpimy, aby chciał. 
Jakże wysuwać kandydaturę człowieka, któremu ani się  
śni o tem. Ta sama historja z prof. J. — bardzo zacny, 
bardzo godny, ale czyby m ógł przyjąć nowe jeszcze obo­
wiązki ? Niekażdy jak  pan R. gotów  brać wszystko, co 
■wpadnie w ręce. chociaż to „wszystko" nigdy dobrze na 
nim  nie wychodziło.

T rzeb a  było wcześniej pomyśleć o kandydacie i Śimej 
R adzie m iejskiej przedstaw ić potrzebę nom inacji człow ie­
ka. dającego gw arancję  zacnej opieki nad kursam i. Może 
jeszcze spraw a niestracona — tjioże w ybór dziś nip. p rzy j­
dzie do sku tku . Go do drug iego  (T ow arzystw a im. B a ra ­
nieckiego), będziem y panu R ostafińskiem u przypom inali i 
i -tę d rugie, rów nież lekcew ażone przez niego obowiązki, 
Prosilibyśm y ty lko o daty  cyfrowe.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kkeparzu.

Kraków 3 października.
Z powodu braku cbęci do kupna, na targu dzi­

siejszym żadne większe zbyty miejsca nie miały. Ce­
ny c< lnego zboża zaledwie zdołały się utrzymać, a 
gorszn gatunki sprzedawano taniej.

P ł a c o n o  
Pszenica biała złr. 8-40 do 9-—

„ czerwona _ 8-50 _ ■ °0

„ żółta 8-40 8-9u
Żyto « 6-85 n 7-30
Jęczmień browarny n 6 50 n 7-—
Na krupy n 6-— n 6-50
Owies stary n 5.50 n 5-75
Owies nowy n 5-40 n 5'65
Rzepak n 11-— n 11-35
' Az czerwony n — • — n — •—

biały n n
Wszystko za 100 kilogramów.

Bana galicyjski dla handlu I przemysłu.

„GŁOS NARODU“
Szanewnyek Prenumeratorów prosimy uprzejmie 

o wezesae wznowienie przedpłaty, która w yrosi:
w Krakowie: na prowincji:

za październik, złr. 1-35 
do końca roku . „ 4—

a październik . złr. 
do końca roku . „

1-70 
5 —

Każdy nowoprzystępujący abonent otrzyma 
początek drukującego się romansu pod tyt.:

„W S K R Z E S Z E N I E“
przez Lwa hr. Tołstoja w przekładzie z rosyj­
skiego przez Włodzimierza Lewickiego.

Prenumeratorowie Głosu Narodu mogą otrzy­
mać po zniżonej cenie „Mody Paryskie", wraz 
z dodatkiem powieściowym za 90 ct. kwartalnie 
tłr. 3-60 rocznie.

Nadto każdy nowoprzystępujący prenumera­
tor otrzymuje początek drukowanego w osobnych 
tygodniowych dodatKach

WYBORU DZIEŁ KAROLA DICKENSA

a w szczególności głośnej w literaturze, humory­
stycznej obyczajowej powieści Dickensa p. t.:

K L U B  P I C K W I C K A .

N A D E S Ł A N E .

Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcji„ 
która też żadnej za nią odpomedzialności nie- 
przyjmuje.

J o z e f a  E k e r o w a
rozpoczęła  lekcje tańców od dnia 15-go W rześnia b. r.

' Ł askaw e zgłoszen ia  Mały Pynek Nr. 6. 2939

Z M I A K A  L O K A L U .

ZAKŁAD pŹO i-O RTO PEW
oraz Salon Gorsetów zagranicznych w wielkim 
wyborze (wj łącznie dla Pań i dzieci do lat sześciu^

Zotji Węgrzynowicz
w Krakowie, ulica Florjańska I. 5, I. piętro.

■(dawniej ulica M ikołajska 1. 1.)
W  rozszerzonym obecnie lokalu u trzym uje. na ikładzie* 
w szelkiego rodzaju Gorsety ortopedyczne i zwyczajne vr 
wielkim wyoorze (prostotrzjm acze). P eloty dla kobiet i 
chłopców do lat 6. Pasy brzus-ne, pasy rapturowe itp, 
również w wielkim  wyborze w szelakie artykuły gumowe 
pończochy, poduszki, prześcieradła, węże, artykuły gine- 
kol., hegary, chłodniki i worki i a  lód dla chorych, apa­

raty Lei tera, balonv Polic i t. p.
Pracując dłuższy czas w zakładach tego rodzaju, nastę­
pnie u p. Alfreda B iask na, spodziewa się, iż nabyła po­
trzebnej praktyki i odpowie wymaganiom Szauownej owo- - 
jej K lienteli i zasłuży na dalsze zaufanie. — Na żądanie* 

W ielmużnych Pań, bierze się miarę w ich domach.
Poleca się dalszym łaskawym wzgłędon  

2850. Z otja Węgrzynowicz.

D r  U k r a in ie c  w Zakopanem
poszukuje r z ą d c y  do zakładu. 

N A U K I TA Ń C A .
oraz Estetyki salonowej udzielają

Karolina Witkay i Syn ;
p la c  S zczepańsk i N u m e r  8, 1  p ię tr o . -

S K Ł A D  F O R 1 E P IA N  O W
W. B a r a b a » z 1 S p.

K r a k ó w , R y  ngsk  3 0 -  I  otr„ 276

W in teresie  n. i uLiieyo zdrow ia  f
proszę wszędzie żądać T U T E K  tylko z fabryk i S U D O L E  A  H E K Ł IU Z K I  w K ra ­
kow ie , p lac H arjack i L . 1. "m *;ory i cenniki — tyć> olezrtfw iiaiiycli w  dobro.

ci tutek — rozsyła się L Gs-..i4iie. “ .. JZ.  ̂V- ' “ 2l
> V ;
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Kraków, 
Florjanska, 

Nr, 42
obok brsmr FiorjańsKiej

gruntownie odrestaurowany 
i z  wszelkim  kom fortem  

urządzony
poleca sie i nadal łaska­
wym  względom Szan. 

P. T. Publiczności.

P o k o je  g o śc in n e  
ceny umiarkowane.

s t a j n i e T w o z o w n i e .

Przystanek kolei konnej

T o w a r z y s z k i  
ż y c i a

z posagiem 4 — 5.000 zlr., w celu 
powiększenia interesu, poszukuje 
handlowiec, miody i przystojny 
posiadający dobrzo prosperujący, 

interes, bez długu.
L :sty serjo wraz z fotografją, 

jeżeli możliwe, uprasza do działu 
inserat. „Głosu Narodu" pod K .  
K .  3 0 0 .  Za dyskrecję i zwrot 
fot ografji, r ę c z y  s i ę  słowem 
honoru. 2974 1__ 2

Płatniczy
z  dobremi świadectwami i kaucją, 
100 złr. znbjdeie umiesz-
C l^ - u le  w Restauracji J. Schu- 
machera następcy. O-ferty pod a- 
dresem: Zygmunt Jaśki awlcz Rze­
szów. Oferty nieuwzględnione po 
■zostaną bez odpowiedzi. 3174

Zmiana Lokaln. Raima
z dobrego domu, gładkie-

Obuwia wszelkiego rodzaju

Bezsprzecznie
f l a i w i ę k s z y  z a p a s  p o  n a j t a ń s z y c h  go obejścia, w ładająca —  

P A T in p h  ; prócz polskiego, językiem
i niemieckim lub francu­
skim, znajdzie um ieszcze­
nie w pierwszorzędnym 

od zw ykłego do salonowego j Salonie Mód.
ma na składzie własnego wyrobu -A dres poda dział inserat.

M. D E R D Z I K O  W S K  A ,Gto,u łiâod“,• 28,8
pod zarządem B. DOBRZAŃSKIEGO 

przy ul. S ław kow sk iej 16
W K R A K O W I E .

Walerja Zarzycka
wdowa po inżynierze, przyjmuje

stolo w n ików
na obiady i kolacje, tamże duży 
p ł k ó j  frontowy do wynajęcia, 
na żądm ie z cał m utrzymaniem.
Warszawska 4, ll-gie piętro.

S U l  2 3

Z ak ład  wyrowow  
r z e ź b i a r s k i c h

J .F .J . Komendziński
' W *  Proszę przybyć i przekonać sig , że wyrób mój lepszy 

i tańszy niż wszystkie niemieckie. " tn R  2744 3 0

Kto ma 400 złr.
może mieć sttfe utrzyma­
nie kupując sklep nu naftę 
i wecie, bardzo dobrze się ren- 

tujący. 3067 3 3 
Bliższa wiaiom uść u właściciela 

ul. Krowoderska L. 19.

Dla Przemysłowców
jest odpowiednia bardzo

r  e a l n o ś c
z paru mórg gruntu, dużego domu 
i  murowanych wielkich skl idów, 
murem i toczonych, się składająca 
blisko Krakowa, nad płynącą wodą 
położona, b. odpowiednia na wszel­
kiego rodzaju Zakład przemysłowy,

d o  s p r z e d a n ia .
W iadom ość: Jan Strychar

s k l , Kraków. 3 .6 2

L  A  S
K ap ię  paręset mórg zdatnego 
na materjał lasu gotowego za­
raz do cięcia. Oferty z wy szczegół- 

mieniem pod adr.: „Kosowski Kra­
ków, ul. Wielopole L. 14. 3173

Ofiara nieszczęśliwej M l i ,
która wskutek sześcioletniej ch o­
roby męża przyjęła na swe barki 
ciężar ,utrzymania drobnego ro­
dzeństwa, a nie będąc nawyknię- 

do ciężkiej pracy, stargała swe 
siły i od roku sama zaniemogła, 
w nadziei, że prośba jej znajdzie 
odgłos w szlachetnych a poboż­
nych sercach, zwTaca się do tychże 

prośbą o pomoc materyalną dla 
siebie i swoich małych dziatek. 
Datki na ten cel przyjmuje z grze­
czności Administracya „Głosu Na- 

rodu“ dla J. K. 2467

ZAKOPANE 
poszukuje zdolnych rzeźbia­
rzy na drobne przedmioty 

drzewne fantazyjne.
W danym razie, daję roboty do 
domu na prowincję. Zajęcie stałe 
na cały rok. Piśmienne zgłoszeni 
przyjmuje: J. F. J. Komendziński 
Zakopane.___________2914 U 20

Potrzeba 18.000 złr. po 
banku, na hipotekę!

2 Domy
wolne od podatku, w najzdrowszej 

dzielnicy, dobrze się rentujące, 
z powodu słabości właściciela, t ,a  

d o  s p r z e d a n i a .
Wiadomość w Głównej Agencji 
Dzienników Plac Marjacki Nr. 2 

w Krakowie. 3066 3 3

pod firmą

\ t  D E ł , T l l C%  KRAKOWIE
ulica Krowoderska U. 57,

poleca

. H M
l kg- 56 ct- . . , qi

b io r ą ^ .* anŚ S nt£U»iej-\

1 kg. 56 o t
\DU b io rą c y ^  kUo 

k| a  prowincję^0P ^ ° W2y3b'
nie bezy »«■_

Obszar Dworski
składający się z 3 0 9  m o r g ó w  
roli i łąk, oddalony 7 klmtr. od 
Podgórza, z powodu choroby w ła­
ściciela  d u  s p r z e d a n i a  za­
raz, — z inwentarzem żywym i 

martwym. 316* 1 3 
W iadomość u właściciela apteki 

ma Kleparzu w Krakowie.________

Handel Papieru
:ło 20.000 złr. ro-z  obrotem przeszło 

czn ie , z powodu sławosci właści­
c ie la  do wydzierżawienia-
Wymagane znajomości fachowe i ; 
kaucja. — Zgłoszenia przyjmuje ■
„ V, -ny Karol Breuer w Podgórzu, 
ml. Krakusa, dom własny. -  Oferty 
nieuwzględnione, pozostaną bez 

odpowiedzi. 3176 1 6

FABRYKA PAROWA 
dachów ek

„ K A R O L "
w Polance p. Krosno. ! 

poleca do natychmiastowej 
dostawy: j

najlepsze Rurki drenowe, 
Dachówkę ciągn. I. i II. kl., 
Cegłę maszynową.

(NB Budynki mniejszej wagi, 
najpraktyczniej pokrywać dachów 

ką II ki., której znaczne zapasy 
|>oauidamj). 3175 1 5

( „ A N D E R D O R F S K A “ )

Tegoroczna świeżo czerpana
jest stale do nabycia

v  Głównym składzie
W O D Y  O N D R Z E  J O W S K I E J

Kraków, Jagiellońska 7,
oraz u poniżej wymienionych firm :

Edmund Klimek Handel Delikatesów w Rynku 
G. Zawada „ „
Rehman &  Hendrych Cukiernia w Sukiennicach
J. Kijak Kawiarnia w Rynku
A. Frass (J. Kosz) Handel korzeni ul. Grodzka
J. Zar barski Droguerja ul. Dietla 48
I. Kirchner Hotel Narodowy ul. Poselska
Park Krakowski Restauracja
J. Chociszewski Handel korzeni ul. Kopernika
W. Konopnicki „ „ „ Długa
Porzyckl i Gawlas Destylarnia ul. Zwierzyniecka
ian Mika Wola Justowska
Wilhelm Adamski Kawiarnia
Józef Pułczyński Handel korzenny 2297
E. Dymnjcka Handel korzeni, ulica Zwierzyniecka.

W  P o d g ó r z a  d o  n a b y c ia  w  R e s t a u r a c j i  ta o l-  
l o r o s a  w  R y n k u .

Sprzedaż lub zamiana.
Kamienica 2 piętrowa w Krako­
wie, z oficyną parterową, obcią­
żona długiem banków. I g /  00 złr. 
przynosząca obecnie 8'/0 brutto, 
jest z i 25.000 złr. do sprzedania 
lub do zamiany na mniejszą real­
ność na prowincji. Adres: J. B o­
rzęcka w Krakowie, ulica Radzi­
wiłłów ska Nr. 23. 2994 4 5

Folwark
mile od Krakowa, blisko stacji 

kolejowej, w pięknej okolicy, skła 
dają-y się z LI? m ig pola z do­
mu mieszkalnego, z nowemi za­
budowaniami gospodarczemi, oraz 
z 3 mrg ogrodu warzywnego i o- 

wocowego, — j j st
d o  s p r z e d t -n ia . z a r a z .

Informacji udziela Kancelarja 
J. W. Dra Pieniążka w Krakowie, 
ul. Grodzka Nr. l£. 3179 1

Starszy Pomocnik
handlowy, z działu towarów mie­
szanych i norymbergskich, farb i 
materjałów. poszukuje posady od 
I-go Pstopada lub rcześn:tjj. — 
Zgłoszenia pod 1. (4. 31 p. rest.

Podgórze. 3091 3 3

P i e s  d u ż y
ładny, młody, rasy pokrewnej ber 
nardyńskit-j, jest do sprzedania w 
fabryce farb —Dębniki. 3 0 9 ~

Jabłka zimowe
piękne, w 5 cio klgr. koszykach, 
wysyła franco po 1 * ł r .  c t

Kotowicz w Jodłowniku.
3113 2 2

F ara . k o m
w o j s k o w y c h ,

wysłużonych 3 lata, do odstąpie­
nia dla prywatnego użytku. Adres 
poda dział inser. „Głosu Narodu 

pod -1. 3117. 2 3

Uniform urzędniczy
W dobijm  stanie, oraz f u t r o  
jest do sprzodanja — Wiadomość 
iv Djiolo mseratowym „Cłosu N a - . 
rodu11 pod 1. _ _ 4 _ |  _

Piękność niezawodną
otrzymuje się przez nżycie kreml’ 
twarzewego, który usuwa w prze­
ciągu kilku dni piegi, liszaje, wg 
gr. I wszelkie wyrzuty skórne 
ezyniąc pleć piękną, białą. — Do­
stać można w pierwszym sk ła ­
dzie aptecznym J. W iśnie  
w s k i e j j o  w Krakewle, ul. Stra- 
dom I. 7. Słulk 60 centów. 2777

W a ż n e
dla handlujących  

m l e n  e m !

H ł y n  p a r o w y  w Bogu­
chwale, będzie puszczony w ruch, 
we własnym zarządzie, z dniem 
1  s t y c z n i a  1 9 0 0  r .

Przyjm uje się zgło­
szenia hurtowników na miewo, 
dc 24.U0 mtc. rocznie, czyli 2.000 
mtc. miesięcznie. Stacja kolei na 
mjgjscn. -  Dostawę zboża ze sta ­
cji i odstawę mąk1' "do stacji, Za­
rząd bierza na siebie. 3t9h 3 10

Oferty przyjmuje: „Zerzad 
Dóbr Boguchwała, koło Rzeszowa.

W składzie fortepianów 
Piamn i Harmonij

J. Radziszewskiego
i  S p ó łk i <767

Sprzedaż, zamiana, wynajem 
przy odpowiedniej gwarancj 

sprzedaż na raty. i 
jp d  Idwcy Nr.

,->fcR szwajcarskii
k r ę g o w y ,

w najlepszych gatunkach,
sprzedaje 3126 2 6

Mleczarnia C ie c ia  LUBOMIRSKIEGO
Przeworsk i Szczucin,

po cenach 6 R  c t .  z a  k i l o  j oje- 
dynczymi kręgami, — w ilości po­
nad 500 kilo po 6 0  c t . ,  loco 

Przewursk i Szczucin.

SiuSTu vgiaS£9D
i wynajmu mieszkań

W ł. Grabowskiego
Kraków, ul. Gołębia 14

POLECA 2766

P f w n i c a  na lód lub co innego, 
Krakowska 7.

3  d n i e  p i w n i c e  na wino lub
owoce, św. Jan i 22.

Piekarnia, sklep frontowy, 2 
pok--je i warsztat piekarski, Pod­
górze, Kalwaryjska 52.

Sala duża przepieżona, gdzie obe­
cnie kawiarnia, na part. z pi- 
wnięą, na interes lub mieszka­
nie, Grodzka 48.

Stajnia i wozownia: Basztowa 
18 Batorego 20, Bernardyński 
9. Łob;owska24 Michałowskie­
go 74.

Sklep Franciszkańska 1 od Bra­
ckie;, Grodzka 5C. Florjańska 5, 
Starowiślna 26, św Jana 4 i 3, 
Posdska 9. Rj-nek 11.

P u f c o j  z meblami lub bez: Gołębia 
Iś II p.. Basztowa 9 III p., B i­
skupia 8 II p. i 3 I p., Grouzkc.
8 II p. 5 i . 14 III p., Wolsga 
21 part., plac Latarnia 8 I p., 
Wielopole 13 II p., Stacbowskie- 
go 90 I p , D ietla 79 II p., Mi­
kołajska 7 I p , Smoleńsk 21 I  
p i 22 part., Dębniki 135, 2-gi 
dom za mostem kolejowym. So­
bieskiego 15 I p., Jabłonowskich 
6 part, Sławkowska 6 JI p.

3 p o k o je  z przedp., z meblami 
lub bez: Rynek 44 III p., Baszto­
wa 27 parter, Smoleńsk 22 II  
piętro, Jpodwale 9 part, plac 
Latarnia 8 part. Siemiradzkiego 
11 I p.. M.kołajska 211 p., Ja­
giellońska 9 I p,, Garbarska 5 
11 p., Kopernika 20 II p.

Pokój, przedp. i kuchnia: Czysta 
1511 p.. Garbarska 5 II p. K a­
pucyńska 3 1 p.

3 pokoje, przedp. i iruchnia: 
Zwierzyniecka 34 part.. Poselska
9 part., Biskupia 10III p., Ry­
nek t l  II p., Podzamcze 22 II p„ 
Dietla 79 part., plac Groble 15 
I  i II p„ Michałowskiego 74 I  
i  II p., Radziwiłłowska 2 part.

3  pokoje, przedp. i kuchnia:

ptr.
parter 

Radziwiłłowska 8 II ś

Zdolny uczeń
lub u c z e n n ic a  szkoły han- 

idlowfcj, moż 4 znaleźć bezpła 
! ouie zajęcie w domu handlo- 
: wym S t a n is ł a w  G u r g u l
w Krakowie. 3112 2 3

Panna starsza
pragnie wyjść za m ai za
starszego kawalera lub wdowca 
urzędnika w wieku 40 do 50 lat. 
Zgłoszenia przyjmuje pod adresem 
„Alf. W. 140“ — poste restante 
Kraków, za okazaniem kwitu in- 
seraiowego. 3122 2 2

Gospodyni
znająca się na gospodarstwie wiej- 
skiera, z cblubiiemi świadectwami, 
poszukuje posady od 15/ i0 

Ogłoszenia p. adr.: , J .  14..“ 
p. rest. Krzeszowice 3123 2 3

Do Handlu

Antoniego Suskiego w Krakowie

potrzebny jest 3127

Pomocnik handlowy

STąj większy Skład

M A S Z Y N  DO S Z Y C I A  I H A F T U
S I  I s T  C 3 - I E  Z R  _ A _

czółenkowych, pierścieniowych i YiDrailmg Shutie, jakotez i wszelkich 
innych systemów z pierwszorzędnych światowych fabryk.

N A U K A  H A F T Ó W  M A S Z Y N O W Y C H  B E Z F Ł A T N I E .
N a W ypłat reczne od 30 do 65 dr., nożne od 40 do 120 zlr. — gotówką 

10% mniej. Nąjnoweze illuitrowane cenniki przesyła franco.

Józefa Iwanickiego następca R. Pawłowski
w Krakowie, tylko Rynek główmy Kr. 21.

E k s p e d y t o r k a  telegrafi­
stka, uzdolniona l -kże do sam o­
istnego prowadzenia urzędu, znaj­
dzie pomieszczenie odpowiednie, 
tuż koło Krakowa. — Zgłoszenia 
pod lit. „ A. H .“ poste - restante 
K r a k ó w .  y i2 5  2 3

Stachbwskiego 90 I p r a c  Gro­
ble fu  parL, I i  II p , Strasae- 
wl«i-*2r 8  Pfirt, I i l l p ,  Szpi- 
td n a  9 1 p Łobzowska I lp a i l ' ,  
KapucyńsKa 3 I p .  Pawia t OI p ,

i  pokoje pfzódp. 5 ktihhfiii' 
Czysta n f l  p. Zwierzyniecka 2^ 
II, 21 i 34 1 p „ Zygmuntowska 
10 I lub II p. via Groble, Flo- 
rjańska 32 T p„ łirouzka 60, 55 
I  p ,  Zielona 19 1. II p. i part., 
Dietla 74 I p . Niecała .4  part, 
Garncarska 6 II p., Straszew­
skiego 8 I i II p Smoleńsk 12 
part., Rynek 45 T p. i 1 1  II  p. 
Radziwiłłowska 12 II p.

5  p o k o i ,  przedp. i kucnuia: 
Radzi wiłeyska 13 Ip. Staro wiśiiu. 
4 part,. Sienna 7 II p. Rynek 9 1 p. 
Zwierzyniecka 7 I p. Kapucyńska 
3 I p. Nad Wisłą 2 II p , Kole­
jowa 13 part , Grodzka 51 I  p.

O p o k o i . przedp. i  kuchnia:
Siemiradzkiego 4 _ p.

7 pokei przedp. i luchnia; Strasze­
wskiego 26 II p.

Różne mieszkania W illa „Wene­
cja* 1 i II p.

4 pokoje kawalerskie II ptr_
*  ,  . I I I  „

Bracka 2.

D o  w y n a j ę c i u

P O K O J E
um eblow ane,

dla rodzin i pojedynczych osób,

ze ś w i e ż y c h  tegorocznych 
transportów, prosto z Chiu 
sprowadzonych, wszędzie do 
nabycia, a gdzie niema, pro-

z całodziennerr, utrzymaniem. sẑ  ^  uaa® Jo 77i 5 e
Wiadomość: ul. 

3 ,  I-o ptr.
Studencka L.
2853 2 4 i __

Błaga o litość! j Sukug&jzfresfrg*
nieszczęśliwa i t a i l a l k a  
zoatająca bez zaanych środkow do 
u tu y  mania p f o s a f e  O W o p n -  
• u o ś e n i e  J e j  jakim kolw iek: 
d a t k i e m  -  k h n . z grzeczno­
ści przyjmuje Administracja „<Hw- We Lwowie u : A. Szkow.ona lub 

sa Narodu*. 1877 Antonłtgo Olearczyica K rikow slm l.

S p e c ja ln y  S k ład  a r ty k u łó w  treśc i r e l ig i jn e j  1 k s iążek  do n a b o ż e ń s tw a
iiA Z IM IE K Z A  ZAJĄOZ.KO W SK 1EG O  w  K rakow ie

IM lM t totows obrazy olsjno nalowwr n< płótnie,: do chorągwi »ret. mów I o łu rzt, (Miary ct*.). Soros Jszks? t Msrji, Nispokalsnr Pfczscio, N. P. Czosto 
ohowska, N. P. Różańcowa, 8w. Astoot, św. Wojciech, św. Stoi.isław bisk. —  ct*. Chrys% ‘ m. krzujo (kogją z kapkę? aa Wl> -.1 > -  Kroi' wa od Sor- 
M io im o w sti — a i8/i «9 ŁCCO HoMk, «*łj Aguro.—  N. P.jCzęstochowska na blasz* i rknanl dębowemi lesA Sta^s drogi hrzyiow u l i d  óusti» cza aa zaab-

wiaala —  każdej wlslkosci — po kaźdąj eooło. m i



„GŁOS NARODU*. .W SPEBBiJM I CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY* .GŁOS NARODU* Nr. 226

M M m  tsięaariii katolickiej Br Wł. MiłkówBiegu w Krakowie
wyszła świeżo książka do nabożeństwa pod tytułem :

Modl i tewnik  katolicki
Zbiór modlitw n<ijpotTzebiiiejsi«yc]i, 

przeważnie odpustami obdarzjnycn, zebrał I ułożył k s .  » .  B .
(str, 400 w 32-ce).

K siążeczka ta zawierająca najwznioślejsze modlitwy, drukowana  
bardzo starannie na najpiękniejszym  welinie z  obwódką różową na 
leaiięj stronnicy, drobnemi ale wyraźnym i, bo zupełnie nowemi 
czcionkami w form acie m ałym , kosztujo bez oprawy 3 korony, 
w oprawie gładkiej z płótna angielskiego, brzegi pąs,, we 3 kor 60 gr 
w opr. miękkiej z najlepszego s agryna gładkiego, brzegi złocone o 
krągłe 5 kor. i 50 gr., w takiejżs oprawie, brzegi niebieskie z linij­
kami złoconemi 6 kor., w takiejże oprawie, brzegi złocone z paskiem 
skórzanym zamiast klamerki 6 kor i 50 gr. i w rozmaitymi droż- 

__________________________ szych oprawach. 2765

Ziemniaki £ £ *
oferuje po cenach ściśle taryowych

DOM HANDLOWY 3156 i e

Stanisław Gurgul, Kraldw, ul, Szewska 8,

Anastazy Ilolik -  zegarmistrz
w Krakowie, ulioa Szewska Nr. 2 276) 

poleca swój dobrze zaopatrzony u k ł a d  zegarków 
kieszonkowych Kausehonbacha w Szafhuzie, Hlor- 
moda, Longina w Genewie, oraz z wielu innych 
pierwszorzędnych fabryk szwajcarskich, zegarów pen- 
dułowych, ściennych i stołowych; b u d z i k ó w  
grających różne melodje z fabryk francuskich i ame­
rykańskich z 3-letniem  poręczeniem, l t e w iz k l  
męzkie i damskie, oraz w ielki wybór biżuteryj ze ' 
złota i srebra. — Zakupuje stare złoto, srebro, ze­
gary staroświecka, lub takowe w zamian przyjmuje. 
Wszelkie naprawy uskutt cznia z jednorocznem porę­
czeniem. — Ceny najprzystępniejsze. — Ścisłe do­
trzymanie terminu przy powierzeniu roboty. W nie 
dziele i święta sklep zamknięty. Kok założenia 1833.

Przyjm ę prow adzen ie
rachunków i ksiąg

w godzinach popołudniowych, za 
małem wynagrodzeni!m. — Wiado­
mość w dziale inser „Głosu Na­
rodu, p. 1. 8168 1 3

„ S T A N I S Ł A W A 44
Pracow nia sukien I okryć damskich 
oraz Salon Mód poleca kapelusze 
gotowe p» om ach od I z łr ,  50 ct. 
i zwyż, również przyjmuje kape­
lusze do ubierania i przerabiania. 
Od zrobienia sukienki 2 z łr . 80  ct. 
i wyżej. — L'dzie)a nauki kroju 
najnowszej metody. Kraków, ul. 
Zwierzyniecka 12. 3163 1 3

p ó ł k a  P a r c t l a
mogąca sig wykapać chlubnemi | . .
świadectwami, daje lekcje po ce- i  Fot* budowg kamietiicy, z ogrodem 
nach przystępi ycli. Może podjąć lużym owocowym i starym domem, 
się przygotowania panienek do e- blisko dworca kolei i gimnazjum 
gzaminów ze wszystkich klas: mo- n trzemy ślu, przy ul. Dobromil- 
żeprzygotowywać (kłopotu d o l ej skiej ] 14, j e s t  d o  g p r z e -
k! gimnaz., oraz udzielać lekcyjję- : d a n i n .  — Kapitał potrzebny 
zyka francuskiego i kcnwersacji SCO* z łr .— Wiadomość u właści- 
francuskiej. Bliższa wiadomość w cielki Wandy Vimpelerowej w tej- 
dz. ins. „Głosu Narodu'. 3108 że realności. 3118 2 4

$ Franciszek Hołub
przyjm ie do swej pracowni

sukien i konfekcyj damskiej
zaraz kilka uzdolnionych

panien do staników
oraz i czeladzi 3129

do żakietów' i wierzchów do futer.

Kraków, ul. Florjańska Nr. 6.

K ra k ó w  Jagie lloń ska 7.

Im,i szkółek leśnych i ogrodowych
Z a s s ó w  pod  C z a r n ą

3173 1 O

Podziękowanie.
Wielmożnemu Panu Drowi

Ludwików Ka/ubskiemu
lekarzowi kolejowemu w No­
wym Sączu za nieustanną, 
bezinteresowną, a umiejętny 
pomoc lekarską w ciężkiej 
i długotrwałej chorobie na- 
S'ej ukochanej, nieodżałowa­
nej dzieciny, składam/ naj­
serdeczniejsze wyrazy podzię­
kowania i wdzięczności, oraz 
z głębi duszy „Bóg zapłać*.

Nowy Sącz, 3/io 1899.
R o e o k o w ie  z rodzintĄ

C Y L I N D R Y
Kapelusze

Bieliznę męzką
KRAWATY I  

Rękawiczki
damskie i męzkie

PARASOLE, LASKI

Kalosze
rosyjskie i amerykańskie

poleca w wielkim wyborze

Z. Z D A N O W IC Z
ul. Sławkowska L. 8

vis— a— vis Hotelu Saskiego.

P r * y g o t o w  o j ę
do egzaminu państwowego z r a ­
chunkowości za  skromnen wyna­
grodzeniem .— Vs adomość wIDzials 
inseratouym „Głosu Narodu* lub- 
w handlu p Z g u d a  przy ulicy 
Sławkowskiej. 3170 1 3poleca do kultur jesiennych:

sadzonki leśne, drzew ka parkow e, Matematyk 
krzewy ozdobne i rośliny pnące

po cenach najniższych. I W "  Katalogi opłatnie.

słuchacz filozofji, posiadający kil­
kuletnią praktykę nauczycielską  
n d z t M a  gimnazjalistom lekcyj. 
Zgłoszenia przyjmuje Dział inser. 
„Głosu N arodu- pod 1. 3 1 6 6

F o l w a r k
1 8 -m o  r g o  w y

a kim. od Krakowa, przy szosie 
kolejowej do Rprcedsn1*  ?.a- 
raz, oraz ł«» wnrzyHtka poszu 
kuje miejsca za granicę. — Adres 
poda dział imer. Głosu Narodu* 

pod 1. 3171. I 1

> f®  J U B IL E R  
B. A R M A T O W I C Z

K ra k ó w , R y n e k  g łó w n y  L . 17,
poleca sw ój 2 9 .9  6 15

Aatfazyn i  pracownię wyrobów złotych i srebrnych,
p ńyjuujo wszelkie zamówienja i reperacje po cenach umiarkowanych. 

Skład srebra chińskiego po cenach fabrycznych

j t w a u i i e n i c a
*raz z piekarnią

w śródmieściu, w ruchliwej ulicy 
położona, dobrze się rentująca, do 
<»Vjra* dania. — Wiadomość 
w Dziale inseratowym „Głosu Na­
rodu* u Wgo J Stryc barskiego 

28_'5 9 1 '

Para ładnych, zdrow jeh. 
miary 16 tej 31 5 2 4

k a r y c h  koni
z uprzężą, do sprzedania. — 
Bliższa wiadomość w Dziale 
inseratow. .Głosu Narodu".

!Ov>óch uczni
do handlu kolonialnego i de­
likatesów, rnujdzr. zaraz.

am ieaz^ o a ie .
Adresu udzieli D iał inserat. 
„Głosu Narodu.* z u ą  2 Z

Uprajszamy zw rócić u w agę  na a d re s :
Sk łady  na&ze znajdu ją się 11 tylko przy nl. Szpitalnej Ł .  40 . naprzeciw teatr u miejskiego.

Oryginalne Singera maszyny do szycia.
Oryginalne Singera maszyny do szycia są niezbędne do użytku domowego oraz do przem ysłuA * 
Oryginalne Singera maszyny do szycia są wzorowe pod względem konstrukcji i wykonania. s 
Oryginalne Singera maszyny do szycia są najbardziej rozpowszechnione we wszystkich gałę- ;

ziach przemysłu. s ®"
Oryginalne Singera maszyny do szycia nadają się najlepiej do haftu ozdobnego.

j f lT  Bezpłatna nauka haft a : ozdobnego, aplikacyjnego, robót 
flżaruwyrh, śmyrneńsklch 1 t. p. a

Maszyny do szycia K om p an ii S in gera  zawdzięczają swój światowy rozgłus znakomitej kon- j> g 
strukcji. oraz niezrównanej działalności ja k ą  odznaczają się wszelkie wyroby tejże firmy. Coraz bardziej l p  
wzrastający pokup, najwyższe nagrooy otrzjmane na wszystkich wystawach i przeszło 4 0 -letn ie is tn ie n ie m  
fabryki dają najpewniejszą rękojmię dobroci nabzych maszyn.

Singera urządzenia motorowe najnowszej konstrukcji. ' -C50 4 0
Singera Elektro - motory specjalno do maszyn do szycia we wszystkich wielkościach,

S in g e r a  T #w . A kr. maszyn Ic szycia.
K r a k d w ,  n l .  S z p i t a ln a  L .  4 0 ,  najrzeciw teatru miejskiego, 

nasąe aenajiłują się li tylko przy ulicy Szpitalnej L- 40,
\ napraseciw teatru miejskiego.

ulica K rak o w sk a  Mir, 4  5 ,  — mowy Sącz, u lica Jagie llońska.

Właścicielka i wydawczym. Józefa fcógoti V i: fr .Tfc . t.c i .-i.)! apowi. dz’ ńuy: Katóaiierz Ehrenberg. W  drukarni W. KorneoLiego w Krakowie.


